
C,z*j spełniłeś swój obowiązek 
składając podpis pod apelem pokoju?

SBDAKCJAt
0<T«»« - iLM4elt«|i • 

T « I « I i « y |isgapat ftadakU» nac*. S2-08ILf A3 z-ca red nao. 43-39SHIiUi 6t&rel»n rad 50-43
Redaktor nocny (3-90
Sekretariat 22-60
Pismo redaguje zespól

DZIENNIK BAŁTYCKI
ROK VI. NR 145

administracja
6t|łll <*» «I MSdwoJ* •
TeL S3-60, 81uro Ogtcmeń — 
Gdynia. 10 Lutego if, Tal 22-09 
Pismo «rydajei Spółdzielnia Wyd- 
Oświatowa „CZYTBLNIK

CZWARTEK. 25 MAJA 1950 ROKU CENA 5.- ZŁ

Historyczna reforma rad narodowych
zwiększa udział mas w rządzeniu państwem

WARSZAWA (PAP). Jak podaliśmy wczoraj, w godzinach 
popołudni ijrvvych Śtołeczn? Rada Narodowa zebrała się w sali 
Rady Państwa na pierwszą uroczystą sesję, zwołaną na pod­
stawie ustawy o terenowych organach jednolitej władzy pań­
stwowej.

W pierwszych rzędach zasiedli członkowie Rady Państwa, 
marszałek Sejmu Ustawodawczego Kowalski, wicemarszał­
kowie - ,areikowski i Szwalbe oraz Niecko, Kołodziejski 
i Żymierski. Ponadto obecni byli wicepremier Korzycki oraz 
ministrowie Dąbrowski i Mijał.

Przy dźwiękach hymnu narodowego, witany przez zebra­
nych burzliwymi oklaskami, przybywa premier Rządu R. P. 
Cyrankiewicz wraz z wicepremierem Zawadzkim. Towarzy­
szą im szef kancelarii Rady Państwa min. Rybicki oraz I se­
kretarz Komitetu Warszawskiego PZPR — Jarosiński.

Obrady zagaił dotychczasowy przewodniczący SRN — 
Żaruk - Michalski.

Z kolei na mównicę wstąpił Józef Cyrankiewicz, witany 
owacyjnie przez zebranych,

Referat o zadaniach i funkcjonowaniu terenowych orga­
nów jednolitej władzy państwowej wygłosił gorąco witany 
wicepremier Aleksander Zawadzki.

Po ni''*"tymczasowego regulaminu obrad Rady od­
były się wybory. Przewodniczącym prezydium Stołecznej 
Rady Nar. wybrany został pos. Jerzy Albrecht. Jako zastępców 
przewodniczącego wybrano Michała Krajewskiego, Stanisła­
wa Srokę i Edwarda Strzeleckiego. Na stanowisko sekretarza 
prezydium wybrano Włodzimierza Fedorowicza, zaś członka­
mi prezydium zostali Stanisław Łukowski i Aleksander Pacho.

Wśród długotrwałych oklasków zabrał głos nowoobrany 
przewodniczący prezydium Stołecznej Rady Narodowej Jerzy 
Albrecht.

Po przemówieniu tym wśród burzliwych oklasków zebra­
ni uchwalili wysłanie listu do Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta.

Przemówienie Premiera Józefa Cyrankiewicza
Szanowni Obywatele!

Dzisiejsze zebranie Warszaw­
skiej Rad!y Narodowej, zebranie 
Rady Narodowej stolicy, rozpo. 
czyna realizację wielkiej refor­
my. Rady narodowe w całym kra 
ju stają się jednolitymi organami 
władzy państwowej.

Na kilku tysiącach zebrań rad 
narodowych w województwach i 
powiatach, gminach i miastach, 
wybierane będą nowe prezydia. 
Odtąd rady narodowe — przed­
stawicielstwo mas ludowych, bez. 
pośrednio z masami ludowymi 
związane, z nich wyłonione, stają 
się jednocześnie jednolitymi or­
ganami władzy państwowej. To 
znaczy, że takie jednolite organy 
władzy państwowej silniej, niż 
dotychczas wiązać się będą z ma­
sami ludowymi.

Lud gospodarzem kraju
A wiązać się z masami ludo­

wymi to znaczy dla nowych or­
ganów władzy państwowej, lepiej 
umieć, przez bogate i różnorodne 
formy powiązań, wsłuchiwać się 
w potrzeby i wolę ludu pracują­
cego, to znaczy — lepiej wyrażać 
te potrzeby, wolę i interesy ludu 
pracującego. — To znaczy rów­
nocześnie — i na tym polega 
sens usunięcia sztucznych prze­
gród między władzą ustawodaw­
czą i wykonawczą, centralną i lo­
kalną, państwową i samorządo­
wą — to znaczy równocześnie w 
sposób sprawny te potrzeby, in­
teresy i wolę ludu pracującego, 
poprzez swoje wykonawstwo, kon 
trołowane przez masy ludowe wy 
konawstwo — realizować.

Wzmacnia się w ten sposób wla 
dza państwowa Polski Ludowej.

Jeszcze głębiej sięgnąć do źró- 
deł siły naszego ludowego pań­
stwa, do źródeł siły, którą jest 
świadomość posiadania władzy 
przez lud pracujący, pod przewo­
dnictwem klasy robotniczej — 
oto jest sens dokonywanej obec. 
nie reformy.

Pogłębić świadomość rządzenia, 
świadomość gospodarzy w swoim 
kraju u milionowych mas, rozsze­
rzyć formy tego współrządzenia 
państwem — oto zadanie tej 
reformy, którą realizujemy.

Bo tylko rzeczywisty, coraz 
szerszy udział, coraz pełniejszy 
udzjał milionowych mas pracują­
cych w rządzeniu, coraz głębiej 
realizowane lu Jo władztwo — sta 
nowi o niewzruszonej, nieznanej 
w historii sile, niezrozumiałej dla 
kapitalistów — sile państwa, lu­
dowego.

IR* lej, jeszcze głębiej zapuścić 
korzenie w nieprzebranych pokła­
dach sił żywotnych ludu pracują­
cego, przez jeszcze silniejsze wcią 
gnięoie milionowych mas pracu. 
jących do udziału w rządzeniu 
swoim państwem, swoimi sprawa­
mi — oto historyczna rola j sens 
tej reformy.

Obowiązki rad
I nie jest przypadkiem, że dzie 

je się to na progu realizacji pla­
nu 6-letniego, że w ten sposób 
dokonywa się w takt przemian 
gospodarczych budowanie funda­
mentów socjalizmu także na od­
cinku rządzenia poprzez dalszą 
dewokrotyzacie władzy ludowej.

Trzeba, ażeby świadomość tego 
przełomu, który się dokonywa, 
dotarła do najszerszych mas, aże­
by je zaktywizowała w rządzeniu, 
ażeby masy pracujące wzięły w 
większym, niż dotychczas stopniu 
pod opiekę i pod kontrolę działal­
ność swoich nowych organów wła 
dzy państwowej, ażeby się z nimi 
najsilniej związały.

Wykorzystać swe uprawnienia, 
podołać obowiązkom, sprostać 
ciężkiej odpowiedzialności będą 
mogły rady narodowe jedynie wó 
wczas, gdy będą umiały zarówno 
jako całość, jak i poprzez komi­
sje, poprzez prace poszczególnych 
radnych rzeczywiście i j>a co 
dzień związać się z robotnikami, 
chłopami, z kobietami i młodzie­
żą, z masami pracującymi, gdy 
będą umiały dobrze wyrażać po­
trzeby swego terenu ,organizować 
zaspokojenie tych potrzeb, dobrze 
instruować, dobrze kontrolować 
swoje organy wykonawcze, do­
brze tępić wszelkie przejawy biu­
rokratyzmu, dygnitarstwa, kacy- 
kostwa, oderwania od mas w apa 
racie wykonawczym, gdy będą u- 
miały wokoło siebie, wokoło swo. 
ich komisji, wokoło swoich prac 
zgromadzić najszerszy aktyw spo 
łeczny, gdy będą umiały wyko. 
rzystać inicjatywę ludności, gdy 
będą umiały wciągnąć do pracy 
i wysuwać na coraz odpowiedział 
niejsze stanowiska nowych, cen­
nych ludzi spośród robotników, 
chłopów, w szczególności spośród 
kobiet i przygotować jch do speł­
niania ooraz odpowiedzialniej- 
szych zadań. Praea raj narodo­
wych, organizujących coraz peł- 
niejsze wciąganie milionowych 
mas do rządzenia, dobrze organi­
zujących zaspokajanie potrzeb 
mas i ich interesów', będzie egza­
minem, składanym przgz rady na 
rodowe i przez poszczególnych 
radnych, egzaminem przedstawi­
cielstw® ludu pracującego wobec 
tego ludu.

Oręż walki 
z biurokracją

W codziennej swojej pracy win 
ni wszyscy pracownicy pamiętać, 
że nie chodzi tutaj o zmianę na­
zwy, tytułów na nagłówku pis­
ma czy biletach wizytowych. Kto 
by tak rozumował, ten na pewno 
nie poprawi stylu swojej pracy, 
nie wyciągnie konsekwencji z re. 
formy, nie zbliży się do mas, ten 
będzie niewątpliwie hamowaj i 
nawet sabotował reformę. Niech 
jednak pamiętają bezduszni biu­
rokraci, form aliści, ludzie obcy 
magom i ich potrzebom, ludzie 
oderwani, lub odrywający się od 
mas, że sens reformy polega m. 
in. i na tym, że poprzez zwięk­
szenie uprawnień rad narodowych 
poprzez zorganizowanie lepszej, 
niż dotychczas kontroli społecz­
nej, poprzez różne formy wcią­
gnięcia mas do rządzenia — ma­
sy pracujące zyskują bardzo ostry 
i skuteczny oręż do walki z bili- 
rokratycznym, bezdusznym stosun 
kiem do potrzeb ludzi pracy, ja­
ki się tu i ówdzie spotyka. I nie­
wątpliwie ten oręż będzie należy­
cie wykorzystany do tępienia 
wszelkich wynaturzeń bjurokra 
tycznych, za którymi tek często 
<®»i się wróg naszego ustroju, ci w prze*

wynaturzeń, hamujących nasz 
rozwój i przeszkadzających nam 
w budownictwie socjalizmu. 
Trzeba dalej, ażeby reforma nio­
sąca umocnienie władzy ludo­
wej, wzmogła i usprawniła czuj­
ność mas ludowych, rad narodo­
wych, ich organów wykonaw­
czych wobec wszelkiej usiłują­
cej hamować nasz rozwój dy­
wersji, sabotażu, organizowa­
nych przez imperialistyczne agen 
tury.

Trzeba, ażeby świadomość prze 
łomu, polegającego na dalszej 
demokratyzacji władzy ludowej, 
łączyła się jak najściślej z pogłę­
bieniem w najszerszych masach 
świadomości gospodarz kraju, 
z pogłębieniem świadomości bu­
downiczych socjalizmu, budow­
niczych lepszego jutra naszej 
ojczyzny, z pogłębieniem świado 
mości, że przyszłość i szczęście 
naszej ojczyzny łączy się niero­
zerwalnie z walką o pokój, to­
czoną przez narody świata pod 
przewodem Związku Radziec­
kiego, że nasze budownictwo sil­
nej, szczęśliwej Polski, rozwój 
naszej gospodarki, a także lep­
sze, mocniejsze związanie się z 
ludem, sprawniejszą władzą lu­
dową, to także wzmocnienie 
światowego obozu pokoju, to 
tak samo lepsze zabezpieczenie 
przyszłości naszej ojczyzny. I że 
tak samo możliwość naszego 
szybkiego rozwoju, nie spotyka­
nego w naszej historii, rozwoju 
narodu polskiego, to wynik czer­
pania z dowiadczeń, wynik ko­
rzystania z pomocy, z oparcia 
o pierwszy kraj socjalizmu, o

epokę pokoju i nadzieję ludów 
na zwycięstwo pokoju, o Zwią­
zek Radziecki, o rady i pomoc 
wielkiego przyjaciela naszego na­
rodu —- towarzysza Stalina.

(Burzliwe oklaski).
Trzeba więc wszystko zrobić, 

ażeby wykorzystać bogate moż­
liwości umocnienia władzy lu­
dowej, a więc umocnienia nasze­
go państwa, a tym samym i na­
szej wspólnej walki o pokój.

Wzdr dla całego kroju
Jest jeszcze jeden szczególny 

wzgląd, dla którego znaczenie 
dzisiejszych wyborów w Radzie 
Narodowej stolicy jest wydarze­
niem, które interesuje cały kraj. 
Przecież więcej niż kiedykolwiek 
w przeszłości cała Polska żyje 
sprawami swojej Warszawy, ca­
ły naród bierze czynny udział 
w jej odbudowie, z dumą śledzi 
wspaniale sukcesy tej odbudowy. 
Gdy więc dzisiaj stolica Polski 
Ludowej otrzymuje nowTe orga­
na władzy ludowej, cały kraj nie 
wątpliwie uczestniczy w tym wy 
darzeniu.

Mówił rok przeszło temu na 
konferencji warszawskiej orga­
nizacji partyjnej przewodniczą­
cy PZPR Prezydent Rzeczypospo 
litej Polskiej Bolesław Bierut:

„Budując piękniejszą, wspa­
nialszą, niż kiedykolwiek stolicę, 
będzie jednocześnie rósł, dosko­
nalił się i kształcił dzielny lud 
Warszawy. Uczyńmy wszystko, 
aby odbudowa i rozbudowa War­
szawy stała się dumą i chlubą

każdego Polaka. Uczyńmy wszy­
stko, ażeby miasto nasze przo­
dowało w wielkim dziele wyko­
nania planu 6-letniego, tak jak 
kiedyś przodowało w walce z 
hitlerowskim najeźdźcą”. (Okla­
ski).

Co to znaczy obywatele? To 
znaczy, że tym wielkim zada­
niom, jakie stoją przed ludem 
Warszawy odpowiedzić musi i ud 
ność Warszawy, odpowiedzieć mu 
si Warszawska Rada . Narodowa 
i prezydium Rady Narodowej.

To znaczy, że trzeba, aby Ra­
da Narodowa Warszawy była 
przodującym wzorem dla całego 
kraju.

0 pełną realizację 
historycznej reformy
Chciałbym Wam, Obywatele, 

z Warszawskiej Rady Narodo­
wej życzyć w imieniu Rządu, 
aby Warszawska Rada Narodo­
wa dla dobra ludności Warsza­
wy, dla przykładu wobec całego 
kraju — te zadania, które przed 
Wami stoją, wykonała.

Równocześnie na tym pierw­
szym posiedzeniu, inaugurują­
cym zebrania rad narodowych

w całym kraju, przekazuję ży­
czenia Rządu dla dziesiątek ty­
sięcy przedstawicieli mas pracu­
jących, zasiadających w radach 
narodowych całej Polski, repre­
zentujących tam interesy i wo­
lę ludu pracującego, realizują­
cych władzę państwową w tere­
nie — przekazuję życzenia dla 
nowych prezydiów rad narodo­
wych, dla nowych organów wy- 
konywująeych tę władzę, dla 
pracowników' służby publicznej, 
ażeby zrobili wszystko dla peł­
nej realizacji tej historycznej re 
formy, dla wypełnienia jej ży­
wą treścią ludowładztwa, ażeby 
zrobili wszystko, by poprzez po­
lepszenie, poprzez usprawnienie 
swej pracy, przez jak najściś­
lejsze związanie się z masami lu­
dowymi stanęli obok najlepszych 
ludzi klasy robotniczej, obok 
przodowników i racjonalizato­
rów, jako budowniczowie szczę­
śliwego jutra naszej ojczyzny, 
jako budowniczowie socjalizmu, 
jako godni przedstawiciele ludu 
pracującego, jako odpowiedzial­
ni wykonawcy zadań, które ra­
dom narodowym wytyczył Prezy 
dent Rzeczypospolitej — Bole­
sław Bierut. (Burzliwe, długo­
trwałe oklaski).

DEPESZA
uczestników Stołecznej Rady Narodowej 
do Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej
BOLESŁAW BIERUT

Warszawa - Belweder
Uroczysta sesja Rady Narodowej m. st. Warszawy prze­

syła Ci, Obywatelu Prezydencie, wyrazy głębokiej czci 1 mi­
łości. W dniu, w którym przystępujemy do realizacji wielkiej 
reformy ustrojowej, do realizacji ustawy o organach tereno­
wych jednolitej władzy państwowej, pragniemy zapewnić 
Cię, Pierwszy Obywatelu Rzeczypospolitej i Przewodniczący 
PZPR — kierowniczej siły narodu polskiego, że dołożymy 
wszelkich sił i starań, aby wcielać w czyn Twoje wskazania, 
aby powiązać najściślej pracę Rady Narodowej i jej prezy­
dium z -•-''Tukimi masami ludzi pracy, by w naszej pracy 
kierować się zawsze troską o interesy mas, wyrażać ich pra­
gnienie i wolę. Przypada nam w udziale budować i realizo­
wać n'>"rą, demokratyczną formę władzy ludowej w stolicy 
naszego ’'raju — w Warszawie, która pod Twoim kierownic­
twem i opieką rośnie i rozkwita w socjalistyczną stolicę na­
szego państwa.

Przyrzekamy Ci nie szczędzić sił, aby każdym dniem na­
szej pracy wnosić wkład w dzieło budowy nowej stolicy, 
w dzieło budowy socjalizmu w naszym kraju — w wielkie 
dzieło budowy trwałego pokoju.

Wzmocnienie i demokratyzacja władzy Indowej
głównym celem reformy rad narodowych

Przemówienie imcepremiera Aleksandra Zawadzkiego
Ponieżej zamieszczamy skrót przemówienia wicepremiera Ale­

ksandra Zawadzkiego, na uroczystym posiedzeniu Stołecznej 
Rady Narodowej w dniu 23 maja br.
Ustawę o radach narodowych, 

jako jednolitych organach wła­
dzy państwowej Polski Ludowej 
rozpatrywać należy na tle okre­
ślonej sytuacji politycznej — 
wewnętrzej i międzynarodowej,

w której żyjemy i działamy, a 
więc z punktu widzenia jej doj­
rzałości i celowości- dla realiza­
cji zadań, jakie przed nami 
stoją.

Nasze historyczne zadanie
Budowa podstaw socjalizmu w 

Polsce — rozstrzygający krok ku 
pełnemu i ostatecznemu społecz­
nemu wyzwoleniu mas pracują­
cych miast i wsi z przekleństwa 
ustroju kapitalistycznego — oto 
historyczne zadanie, jakie klasa 
robotnicza, przewodnia siła na­
rodu — postawiła dziś przed so­
bą i władzą ludową, którą spra­
wuje w sojuszu z pracującym 
chłopstwem.

Dalsze wzmocnienie naszej w?a-

przez stworzenie jednolitych or­
ganów władzy państwowej w 
terenie, przez głębsze i wszech­
stronne powiązanie ich z najszer­
szymi masami pracującymi w ce­
lu jeszcze większego przyciąg­
nięcia tych mas do bezpośrednie­
go, aktywnego i stałego udziału 
w rządzeniu krajem — z pełną 
świadomością spełnionego wobec 
swego państwa i siebie samych 
obowiązku — posiada dla reali­
zacji tego zadania najistotniejsze

dzy ludowej, naszego państwa znaczenie.

Istotny sens reformy
szczególnościPosiada ono 

naczenie:
Dia coraz 
szerszej w1

w szczególności j podżegaczy wojennych — jako 
j naczelnego zadania ludzi pracy 

skuteczniejszej i!całego świata, skupionych w tej 
iUki o pokój, prze-;walce wokół wiełktag# Związku 
sym knowaniom Radzieckiego»

n dla sprawniejszego toro wa­
ft» nia drogi zwycięskiemu po­

chodowi w naszej gospodarce 
narodowej w mieście i na wsi 
form socjalistycznych (państwo­
wych i spółdzielczych), stanowią­
cych podstawę ekonomiczną o- 
raz źródło siły i rozwoju Polski 
Ludowej;

dla umocnienia i pogłębie- 
nia sojuszu robotniczo - 

chłopskiego, który stanowi i sta­
nowić będzie fundament władzy 
ludowej w Polsce;

4 dla skuteczniejszego i wszech 
stronniejszego — „poprzez 

masy pracujące” — i „dla mas 
pracujących” (Lenin) — spełnie­
nia przez władzę ludową jej spo­
łeczno - politycznych, gospodar­
czych, - administracyjnych i wy­
chowawczych funkcji dyktatury 
proletariatu.

Dzięki przeprowadzonej przez

ustawę z dnia 19, 4. 1950 r. refor­
mie, rady narodowe w swej no­
wej roli organów jednolitej wła­
dzy państwowej pogłębiać będą 
dalszy proces kształtowania się 
i utrwalania władzy ludowej w 
Polsce, w formach najbardziej 
sprzyjających naszemu zwycię­
skiemu marszowi do socjalizmu.

Znaczenie reformy polega na 
tym, że uwielokrotni i pogłębi «)- 
na spójnię władz Polski Ludo­
wej z najszerszymi masami, spo­
tęguje siłę i autorytet naszego 
państwa, oznaczać będzie konse­
kwentną realizację „rządów lu­
du, sprawowanych przez sam lud.” 
(K. Marks). (Oklaski).

Wzmożenie władzy ludowej 
przez jej dalszą i dogłębną demo­
kratyzację, przez wzrost aktyw­
ności i udziału w niej mas pracu­
jących — to naczelny sens prze­
prowadzonej u nas reformy.

Dotychczasowe braki
Wskutek współistnienia w Pol­

sce Ludowej, obok terenowych 
rad narodowych, organów repre­
zentujących centralną władzę rzą 
dową, w praktyce formalnie tyl­
ko uzależnionych od nadzorczych 
i kontrolnych funkcji rad naro­
dowych. dotychczasowe rady

dość często ograniczały swe fun 
keje dó samorządu terytorialne­
go, z dużym obciążeniem stare­
go, przedwojennego pojmowa­
nia tej ich roli samorządowej.

Organa administracji państwo­
wej nie umiały należycie spray- 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Rady narodowe ośrodkiem walki
o pełne wyzwolenie człowieka pracy
Przemówienie wicepremiera A. Zawadzkiego tta uroczystym posiedzeniu Stołecznej Rady narodowej

(Dokończenie ze str. 1)
jać inicjatywie i aktywności i id 
i dość często wykazywały ten­
dencję do niezależności od rad, 
a nawet spychania ich na bocz­
ny tor.

O wypaczeniach charakteru do 
tychczasowych rad narodowych 
i niedociągnięciach w ich pracy 
stanowiło również przez długi 
czas zasadnicze wady w ich skła 
dzie socjalnym i stylu ich pracy.

Oczywicie, po zajęciu się przez 
Radę Państwa i partię po sierp­
niowym plenum KC, a w szcze­
gólności po Kongresie Zjedno­
czeniowym i III plenum KC par­
tii, na podstawie analizy terenu, 
sprawą struktury klasowej rad 
narodowych, sytuacja się popra­
wiła i dziś skład socjalny na­
szych rad wygląda lepiej, a tym 
samym są one lepiej przygoto­
wane do oczekującej je roli jed­
nolitych organów władzy państ­
wowej. Jednak' ilość w radach 
robotników od warsztatów pra­
cy, a także ilość bezpartyjnych, 
kobiet, przedstawicieli młodzie­
ży oraz sprawa odmłodzenia skła 
du rad jest nadal problemem.

Wśród podstawowych braków 
w działalności i stylu pracy rad 
należy wymienić następujące:

1. Rady narodowe nie u- 
miały się głębiej powiązać z 
szerokimi masami pracujący­
mi, nie dość żyły ich bolącz­
kami bytowymi, nie dość dba 
ły o rozwiązanie tych bolą­
czek. I

2. Słabo pracowały w wielu 
radach ich komisje, które po 
winny były odgrywać rolę 
głównych organów pomocni­
czych i kontrolnych rad, przy 
gotowywać materiały i wnio­
ski na plenum rady, współ­
pracować stale z jej prezy­
dium itd.

3. Wybitnie zły styl pracy 
wielu rad i ich prezydiów 
przejawiał się w zupełnie czę­
stokroć braku kontroli wyko­
nania własnych uchwał oraz 
w niesystematycznym kiero­
waniu radami i ich prezy­
diami niższego stopnia.

4. Prezydia nie przygotowy 
wały należycie i starannie ob­
rad plenum, nie pracowały w 
powiązaniu z komisjami rady, 
częstokroć zupełnie nie doce­
niały komisji rady.

5. Prezydia pracowały głów 
nie w oparciu o etatowego 
przewodniczącego i etatowych 
członków prezydium, nie akty 
wizowały radnych do pracy 
społecznej w radzie i na jej 
zlecenie, nie wiązały się w 
swej pracy z masowymi orga­
nizacjami społecznymi.

6. Zły styl pracy wielu rad 
powodował, że nie stały się 
one w pełni potężnym narzę­
dziem klasy robotniczej i 
państwa ludowego w walce z 
biurokracją, dygnitarstwem, 
nadużyciem władzy, dusze­
niem krytyki i samokrytyki 
— w walce o wychowanie no­
wego człowieka.

ganów władzy Polski Ludowej, 
a zarazem motorem walki re­
wolucyjnej i działania mas 
pracujących, przeobrażających 
na ład socjalistyczny, ustrój 
i życie kraju oraz Samych sie­
bie — była i jest partia klasy 
robotniczej, PZPR., kontynua­

torka sławnych tradycji walk 
polskiej klasy robotniczej, 
przodująca ideowo i politycz­
nie siła naszego obozu demo. 
kratyeznego, walczącego o u- 
trwalenie władzy ludu pracu­
jącego w odrodzonej Polsce, o 
socjalizm. (Oklaski).

Centralizm demokratyczny

Ożywczy prqd
Przy wszystkich jednak swych 

brakach i trudnościach, nasze ra­
dy naród., w oparciu o pomoc par 
tii klasy robotniczej, w zasadzie 
spełniały swe niełatwe zadania, 
umacniały się w walce 'z reak­
cją, bandyckim podziemiem i 
mikołaj czy kowską agenturą im­
perializmu anglosaskiego, w wal­
ce ze spekulacją i wszelką dy­
wersją wroga, godzącą w interes 
państwa ludowego.

Ożywczym prądem przeszło 
przez nasze rady zjednoczenie 
klasy robotniczej w grudniu 
1948 roku.

Toteż rok 1949 i ubiegłe mie­
siące 1950 roku stanowią okres 
decydujący w dojrzewaniu rad 
do roli, którą nadaje im ustawa 
o radach narodowych jako jed­

nolitych organach władzy państ­
wowej.

Wyrosłe z historycznego czynu 
KRŃ, zrodzone przez walkę lu­
du polskiego na tle epoki, któ­
rą otworzyła wielka socjalistycz­
na Rewolucja Październikowa, 
nawiązujące swą walkę w wa­
runkach ujarzmionej Polski do 
nadciągającego ze Wschodu zwy­
cięstwa bohaterskiej armii kra­
ju Rad, kształtowane i krzepną­
ce w trudnych latach odbudowy 
kraju i umacniania władzy lu­
dowej,

nasze rady narodowe przecho­
dzą dziś do wyższego stopnia 
swych zadań, wchodzą w swą no­
wą rolę, tę rolę, która, realizując 
nauki Lenina i Stalina, wytknęła 
im przodująca myśl polityczna 
partii klasy robotniczej.

Wyższy stopień zadań
Rozgromienie wrogiej agentu­

ry WRN-u oraz ideow<o-politycz- 
ne i organizacyjne rozbicie pra­
wicy w byłej PPS i prawi cowo - 
nacjonalistycznego odchylenia w 
byłej PPR — zjednoczenie klasy 
robotniczej na gruncie marksiz­
mu . lenittizmu,

rozgrom i enie mikołaj czy ko w - 
skiego PSL — agentury impe- 
i ialjzmu anglosaskiego — zjed­
noczenie mas pracujących chłop­
stwa na gruncie idei pogłębiają­
cego się sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, jako podwaliny Pol­
ski Ludowej na jej drodze do so­
cjalizmu,

znaczne wyparcie elementów 
kapitalistycznych i rozwój sił go.

spodarczych i społeczno . politycz 
nych Polski Ludowej oraz Wielki 
wzrost aktywności, dojrzałości 
politycznej j kultury mas pracu­
jących,

głębokie — wynikłe na grun­
cie tych przeobrażeń — zmiany 
w układzie sił klasowych w Pol­
sce i wzrost roli kierowniczej, si­
ły 5 oddziaływanie klasy robotni­
czej — hegemona naszej rewo­
lucji — oto zasadnicze przesłan­
ki dokonującej się u nas reformy 
ustroju władz państwowych, za­
łożonej w idei KRN, o-to dlacze­
go teraz właśnie reformę prze 
prowadzamy.

Strażniczką ciągłości histo­
rycznej kształtowania »ię or

W swej treści klasowej i swych 
funkcjach, zarówno dotychczaso­
we rady narodowe, j,ak i admini­
stracja państwowa — były to or­
gana władzy ludowej w Polsce.

Ma jednak głęboką wymowę 
fakt, że ustawa o radach narodo­
wych, jako jednolitych organach 
władzy państwowej oznacza prze 
jęcie (wchłonięcie) przez rady 
wykonawczych i zarządzających 
funkcji terenowych organów w}a 
dzy, podporządkowanych rządowi 
i jego resortom. (Oklaski).

Lecz nasze rady nie będą tylko 
sumą dotychczasowych r.ad i te. 
renowych organów rządowych. 
Będą one nowymi w swymi wy­
razie polityczno - ustrojowym 
organami władzy państwowej, 
sprawującymi swe funkcje na 
zasadach centralizmu demokra­
tycznego, łączącego, sprężystą dy 
scyplinę państwa z rozwojem wa

runków dla wyzwolenia się pręż. 
nej i twórczej inicjatywy miej­
scowej.

Oto, co mówi Lenin w tej spra­
wie:

„Jesteśmy zwolennikami cen 
tralizmu demokratycznego. I 
trzeba jasno zrozumieć, jak 
bardzo centralizm demokra- 
kratyczny różni się z jednej 
strony od centralizmu biuro­
kratycznego, z drugiej zaś od 
anarchizmu” ... „Centralizm 
pojęty w sensie istotnie de­
mokratycznym przewiduje po 
raz pierwszy w dziejach stwo­
rzoną możliwość pełnego i wol 
nego od przeszkód, rozwoju 
nie tylko miejscowych właści­
wości, ale i miejscowej inicja­
tywy, różnorodności dróg, spo­
sobów, środków posuwania 
się ku wspólnemu celowi”.

Rady będq organizować masy
Przekształcenie naszych rad 

narodowych w działające na za­
sadzie centralizmu demokratycz­
nego jednolite organa władzy 
państwowej stanowi dalszy wiel­
ki nasz krok na drodze do socja­
lizmu, dalsze dobitne potwierdze­
nie faktu, że cała wsadza w na­
szym kraju należy do mas pracu­
jących miast i wsi. (Oklaski).

Rady mają być nie formalnym 
wyrazem samego faktu, że wła­
dza państwowa należy do mas 
pracujących — Rady mają or­
ganizować masy do zadań budo­
wnictwa socjalistycznego, do za­
dań rządzenia krajem, być szkołą 
rządzenia dla milionów.

„Im mniej — mówi Lenin — 
organizacyjnego doświadczenia 
posiada lud .. z tym większym 
zdecydowaniem należy się zabrać 
do budownictwa organizacyjnego 
samego ludu”...

Te genialne słowa wielkiego 
nauczyciela i wodza pracujących 
świata powinny stać się myślą 
przewodnią w pracy wszystkich 
rad narodowych. W ten tylko spo 
sób — przez bezpośredni udział 
milionów w rządzeniu krajem, co 
jest, jak mówi tow. Stalin, owym 
„cudownym środkiem”, którym 
nie rozporządza i nie może rozpo-

którą mógłby przeniknąć do na. 
szych organów i aparatu rządze­
nia, każdego słabszego miejsca, 
skąd mógłby przynosić szkodę 
państwu ludowemu. Wrogowi je­
szcze najłatwiej penetrować 
wśród niedojrzałych politycznie 
warstw ludności, w szczególno­
ści na wsi, dzięki dużym pozo­
stałościom jej wielowiekowego 
zacofania.

„W warunkach demokracji 
ludowej — mówił tow. Bierut 
— trwa i zaostrza się na wsi 
walka pomiędzy kapitalista­
mi wiejskimi, a chłopami ma­
ło i średniorolnymi. Walkę tę 
toczy kapitalista wiejski po­
przez stosowanie lichwiars­
kich procentów7 za pożyczki, 
lichwiarski odrobek za wypo­
życzenie żywego łub martwe­
go inwentarza, przechwytywa 
nie kredytów i towarów7 prze­
mysłowych, przeznaczonych 
dla chłopów pracujących, opa­
nowywanie dołowych ogniw 
spółdzielczości chłopskiej i ad­
ministracji państwowej i sa­
morządowej.

Demokracja ludowa musi

złamać ten wyzysk, mobilizu­
jąc chłopów biednych i śred­
niorolnych do walki przeciw­
ko wyzyskiwaczom.”

Oczyścić do końca rady naro­
dowe z wszelkich wyzyskiwaczy 
i ich popleczników, złamać do 
kańca wyzysk drobnego i śred­
niego chłopstwa ze strony kapi­
talistów wiejskich i spekulan­

tów, mobilizując do tej walki 
chłopstwo pracujące, zacieśnić na 
gruncie rad i całego systemu ich 
pracy sbjusz robotniczo - chłop­
ski — oto jedno z podstawowych 
zadań rad narodowych, jako no­
wych, jednolitych organów wła­
dzy państwowej.

Zwracając stale uwagę na po­
lepszanie składu socjalnego rad, 
uzupełniając je przodującymi lu­
dźmi Polski Ludowej — przodo­
wnikami pracy, nowatorami i ra­
cjonalizatorami — sławnymi bu­
downiczymi socjalizmu, oraz 
przedstawicielami naszej ludo­
wej inteligencji, należy dbać o 
należyty w nich udział bezpartyj­
nych robotników i chłopów oraz 
kobiet.

Transmisja do mas

rządzać żadne państwo burżua- 
zyjne, rady staną się organami 
ułatwiającymi przejście Polski 
Ludowej do Polski Socjalistycz­
nej. Na tym polega ich wielka 
rola i znaczenie.

Doniosłe znaczenie w naszym 
systemie demokracji ludowej bę­
dą miały rady narodowe jako je­
dnolite organa władzy państwo­
wej w rozwijaniu sojuszu robot­
niczo - chłopskiego.

W wyniku reformy rady na­
rodowe, a szczególnie gminne 
rady narodowe, staną się trans­
misją do najszerszych mas pracu­
jących chłopów, staną się na wsi 
ośrodkiem mobilizującym masy 
chłopskie do socjalistycznej prze­
budowy wsi, skuteczniej niż do­
tąd potrafią uaktywnić pracują­
cą wieś przeciwko bogaczom wiej 
skim.

Ustawa o radach narodowych 
jako jednolitych organach wła­
dzy państwowej oznacza, że rady 
i ich prezydia, kierując się w 
swej działalności ustawami oraz 
wytycznymi rządu ludowego, 
przejmują całość zadań i odpo­
wiedzialność za zwycięskie budo­
wnictwo socjalistyczne, a zara­
zem całość władzy na swym te­
renie.

Warunki wykonania zadań
zwyciężania wszelkich wad i bra­
ków w pracy.

Decydujące znaczenie dla pod­
niesienia roli i autorytetu rad 
będzie miało ich powiązanie z 
najszerszymi masami — przez 
ORGANIZOWANIE ich współ­
pracy z radą, przyciąganie ich do 
zadań rządzenia krajem, stała 
troska o materialne i kulturalne 
warunki ich bytu.

. , . . . Wróg klasowy szuka i będzieska metoda wykrywania i prze- gzukał każdej szczeliny, przez

Warunkiem spełnienia przez 
rady tej roli, jest uświadomienie 
sobie przez nie swej nowej sytu­
acji, ustawienie się po nowemu w 
swej pracy i jej stylu.

U podstaw stylu pracy rad 
narodowych winna znaleźć się 
niezachwiana, zdecydowana i wni 
kliwa czujność rewolucyjna oraz 
krytyka i samokrytyka, jako pod 
stawowa Leninowsko - Stalinów-

Rady narodowe wybierają nowe prezydia
Ponad cztery tysiące rad narodowych przystępuje już do wy­

boru nowych prezydiów7, które, w myśl ustawy, przejmą w swrc 
ręce całokształt władzy sprawowanej uprzednio przez aparat ad­
ministracji państwowej i samorządowej.

Wcielenie w życie ustawy o terenowych organach władzy pań­
stwowej przyczyni się znakomicie do wzmocnienia i usprawnienia 
władzy państwowej na jej poszczególnych szczeblach i wiążąc ją 
z szerokimi rzeszami pracującego społeczeństwa — wzmocni pań­
stwo ludowe.

Ścisłe to powiązanie władz państwowych w7 terenie z masami 
pracującymi w miastach i na wsi — niewątpliwie ułatwi walkę 
z biurokracją i szkodnikami budownictwa socjalistycznego i po­
może społeczeństwu w jeszcze szerszym mobilizowaniu się w7okół 
zagadnień budowy Polski Socjalistycznej.

„POGŁĘBIENIE CODZIENNEGO, PRAKTYCZNEGO POWIĄ­
ZANIA ORGANÓW APARATU PAŃSTWA Z MASAMI PRACU­
JĄCYMI MIAST I WSI — mówił Prezydent Bolesław Bierut na 
IV Plenum KC PZPR — PRZYCZYNI SIĘ NIEWĄTPLIWIE DO 
WZMOŻENIA AKTYWNOŚCI NAJSZERSZYCH MAS LUDO­
WYCH, DO WCIĄGNIĘCIA NOWYCH SETEK TYSIĘCY RO­
BOTNIKÓW I CHŁOPÓW DO CORAZ CZYNNIEJSZEGO WSPÓŁ­
UDZIAŁU W WIELKIEJ, TWÓRCZEJ, PRZEOBRAŻAJĄCEJ 
CAŁE NASZE ŻYCIE PRACY POLITYCZNEJ, SPOŁECZNEJ, 

OŚWIATOWEJ, KULTURALNEJ, PRACY, KTÓRĄ TĘTNIĄ DZIŚ 
FABRYKI, POLA, WARSZTATY I UCZELNIE, PRACY, KTÓRA 
TWORZY NOWE TALENTY, NOWE SIŁY, NOWE ZDOBYCZE, 
KTÓRA KRZEPI I WLEWA W SERCA RADOŚĆ, ZAPAŁ I WIA­
RĘ W SPRAWIEDLIWĄ, ŚWIETLANĄ I SZCZĘŚLIWĄ PRZY­
SZŁOŚĆ.”

Ale znaczenie ustawy, a tym samym znaczenie obecnego etapu 
wyborczego nowych prezydiów polega jednocześnie na tym, że 
realizuje się dzięki ustawie dalsze, głębokie demokratyzowanie 
naszego państwa. Wyrazem tej demokratyzacji jest fakt, że od

chwili wyboru nowych prezydiów rad narodowych — władza pań­
stwowa w terenie staje się całkowicie samorządna, pochodząca 
z wyborów, a nie jak to było w okresie poprzednim odnośnie po­
szczególnych urzędów państwowych — mianowana przez władze 
centralne.

Rady narodowe posiadać będą w ten sposób pełnię ^ władzy 
wykonawczej tak w związku z decyzjami centralnych ośrodkow 
władzy ludowej, jak też w dziedzinie ich własnych decyzji.

Demokratyzacja życia państwowego przejawia się również w 
stałej kontroli, jaką roztaczać będą rady nad swymi prezydiami, 
będącymi zarazem organami wykonawczymi władzy państwowej 
w' terenie oraz w7 kontroli, jaką wobec samych rad wykonywać 
będą sami wyborcy.

Nowowybrane prezydia będą miały za zadanie zacieśnienie 
łączności z masami ludowymi/ tworzenie nowych kadr aparatu 
państwowego i udoskonalenie dotychczasowych, tępienie bmrokra- 

dygnitarstwa i bezmyślnego stosunku do trosk i potrzeb ludzi
pracy.

Prezydia, zwalczając wroga klasowego, pogłębiając polityczną 
świadomość społeczeństwa i przyczyniając się do zacieśnienia so­
juszu z ZSRR. czołową siłą obozu pokoju — będą zarazem przy 
gotowywać wybory, w których ludność kraju wybierze nowe rady 
na zasadzie demokratycznej ordynacji wyborczej.

Wielka reforma ustrojowa, Jaką stanowi ustawa o jednolitych 
organach terenowej władzy państwowej — wymaga jednocześnie 
właściwego wkładu społecznego prezydiów, odpowiadającego ukła­
dowi sił w Polsce Ludowej.

Taki skład prezydiów zapewni rzetelne i owocne wykonanie 
zadań stojących przed radami i przed całym społeczeństwem, 
które — mając na uwadze wzory i doświadczenia radzieckie — 
realizuje obecnie reformę władzy państwowej, konieczną w okresie 
budowy podstaw socjalizmu, (KD.)

Nasze, socjalistyczne plany go 
spodarcze są i będą skutecznie 
realizowane, bo szerokie masy są 
ich uczestnikami i wykonawca­
mi, bo poprzez współzawodnictwo 
nowatorstwo i racjonalizator­
stwo, akcję oszczędnościową i u- 
płynnienie środków obrotowych, 
masy uruchamiają olbrzymie re­
zerwy, przyspieszające realizację 
tych planów, bo świadomie wypeł 
niają i przekraczają te plany. Ra 
dy narodowe — potężna transmi­
sja do mas — mogą w tej dzie­
dzinie odegrać ogromną rolę, po­
przez większą mobilizację miej­
scowych rezerw, poprze2 więk­
szą i troskliwszą opiekę nad przo 
downikami pracy i ich rodzina­
mi. Rady narodowe przy pomocy 
społecznych komisji kontroli mo­
gą odegrać poważną rolę w wal­
ce przeciwko sabotażowi gospo­
darczemu, przeciwko marnotraw­
stwu i naruszaniu socjalistycz­
nej dyscypliny pracy, przeciwko 
'wszelkim formom szkodnictwa 
i dywersji.

Publiczne posiedzenia rad na­
rodowych, sprawozdawcze zebra­
nia na zakładach pracy, publika­
cje, ściślejsze powiązanie się^ z 
terenowymi ogniwami związków 
zawodowych, Samopomocy Chłop­
skiej, ZMP, Ligi Kobiet i dzie­
siątki innych form stosowanych 
w zależności od warunków i po

trzeb terenu, mogą w ogromnym 
stopniu przyspieszyć i udoskona­
lić realizację naszych planów go­
spodarczych, a tą drogą przyczy­
nić się do podnoszenia material­
nych i kulturalnych warunków 
bytu mas pracujących.

Wielkie będzie zadanie Warez. 
Rady Narodowej w realizacji 
wskazań tow. Bieruta, wielka bę 
dzie rola Warszawskiej Rady Na 
rodowej w dalszej odbudowie na­
szej stolicy, odbudowie, która sta 
ła się troską, sprawą honoru i 
dumy ca)ego narodu. Swą rolę 
Stołeczna Rada Narodowa spełni 
tym skuteczniej i lepiej, im moc­
niej zwiąże się z dzielnicami ro­
botniczymi i zakładami pracy, 
im więcej przejawi codziennego 
zainteresowania warunkami bytu 
klasy robotniczej, im szersze nm. 
sy pracujące stolicy przyciągnie 
do współrządzenia n]ą, do współ­
decydowania o jej dalszym roz­
woju. (Oklaski).

N0we rady narodowe powinny 
stać się społeczno - polityczny­
mi, państwowymi ośrodkami naj­
lepszych, przenikniętych głębo­
kim patriotyzmem i miłością ku 
swej ludowej ojczyźnie, dążeń 
przewodniej siły narodu — klasy 
robotniczej 0raz mas pracującego 
chłopstwa i naszej inteligencji 
pracującej.

Ideologia wiary w lepszq przyszłość
W swej roli patriotycznej i 

internacjonalistyezmej rady po 
winny stać się przewodnikami 
w milionowe masy naczelnego 
hasła naszego czasu — hasła 
walki o pokój, przeciwko im­
perialistycznym podżegaczom 
wojennym, hasła, którego świa 
tową ostoją jest wielki ZWIĄ­
ZEK RADZIECKI, a natchnie 
niem, drogowskazem i sztan­
darem — WIELKI STALIN. 
(Długotrwałe oklaski).

Nowe rady powinny stać się 
nie tylko grabarzami wszystkich 
państwowo - .ustrojowych przeżyt 
ków i pozostałości burżuazyjno- 
o-bszarniczej Polski przedwrześ- 
niowej, ale i ośrodkiem nieprze­
jednanej walki z współczesną, 
nikczemną i przegniłą ideologią 
burżuązyjną, ideologią pesymiz­
mu i wojny, ucisku i wyzysku 
mas pracujących i narodów kolo­
nialnych, kosmopolityzmu i nacjo 
nalizmu. fałszu i harmonii inte­
resów wyzyskiwanych z Wyzy­
skiwaczami i watykańskiego je- 
zuftyzmu oraz ośrodkiem walki 
z wszelkim pojednawczym sto­
sunkiem do penetracji tej ideo­
logii w szereg; mas ludowych i 
ich społecznych, politycznych 
i państwowych instytucji.

Rady narodowe powinny 
stać się potężnym ośrodkiem 
walki o pełne zwycięstwo i 
niepodzielne panowanie we 
wszystkich dziedzinach nasze­
go życia gospodarczego, spo­
łeczno - politycznego, nauko­
wego i kulturalnego ideologii 
marksizmu - leninizmu, która 
jest ideologią wiary w lepszą 
przyszłość ludzkości, ideologią 
pokoju i braterskiego współ­
życia narodów, postępu spo­
łecznego i wyzwolenia czło­
wieka pracy ze wszelkich form 
ucisku klasowego.

U ideowo - politycznych pod­
staw naszych rad narodowych 
legnie niezachwiana wiara mas

pracujących we własne siły, we 
własne zdolności rządzenia sobą 
przez swe państwo i jego organa, 
niezachwiana wiara _w swe osta­
teczne i pełne zwycięstwo, a za­
razem zdecydowana walka z o- 
portunizmem i drobnomieszczań- 
skim przecenianiem sił wroga 
klasowego.

Tym się określa miejsce, rola i 
zadania rad narodowych w sys­
temie demokracji ludowej, toru­
jącej drogę do Polski Socjalis­
tycznej. (Długotrwałe oklaski).

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 25 maja 1950 r.:

Chmurno, póź­
niej dość pogod­
nie. Temperatury 
od + 10 st. do 
+ 16 st. Widzial­
ność dobra. Wia­
try słabe, do u- 
miarkowanych, od 
1 st. do 4 st. w 
skali B. z kieru- 
ków północnych. 
Stan morza 3, 
Zatoki Gd. 2.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA 

Wyż nad Atlan­
tykiem północ­
nym. Niż nad Za­
toką Biskajską, 
Polską i Morzem 
Białym.
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Bezpieczeństwo i higiena pracy
w gospodarce morskiej

Gospodarka morska należy do tych dziedzin ludzkiej działalno­
ści, które są, najsilniej związane * zagadnieniami bezpieczeństwa 
t higieny pracy. Wynika to z samej istoty pracy na morzu, wyma­
gającej ustawicznej czujności w stosunku do nieobliczalnych ży­
wiołów, czyha jących na życie i zdrowie człowieka. Marynarz, któ 
ry prasuje na pokładzie statku rzucanego falą jak łupina, zzięb­
nięty i przemoczony rybak wycią gający sieć na oślizgły pokład ku­
fra, robotnik portowy przeładowujący towary bez względu na po­
godę, stoczniowiec montujący statek pod gołym niebem — wszy. 
scy ci dzielni i zahartowani pracownicy morza wymagają zapew- 
nienia im odpowiednich warunków pracy, aby jak najdłużej mogli 
zachować pełnię sił i umiejętności zawodowych.

Niezależnie od szczególnych 
przyczyn natury żywiołowej, w 
gospodarce morskiej spotykamy 
te same powody wypadków przy 
pracy, Co> w przemyśle i komuni­
kacji, Według pOQjyalu opracowa 
nego przez Międzynarodowe Biu­
ro Pracy, najgłówniejszymi przy­
czynami nieszczęśliwych wypad­
ków w c;*as;e pracy są ruchome 
mechanizmy, poruszające się po­
jazdy, niebezpieczne i szkodliwe 
materiały oraz prąd elektrycz­
ny. Trzeba stwierdzić, że nowo­
czesna praca na morzu Polega głó 
waie na obsłudze mechanizmów i 
to w cpraz większej mierze zelek 
tryf i kowa nych. Jeśli óodać do te­
go, że każdy statek jest pojaz­
dem, oraz że w pracy morskiej 
często ma się do czynienia z ma­
teriałami niebezpiecznymi i szlto 
dliwymi — nie trudno dojść do 
wniosku, iż zagadnienie bezpie­
czeństwa i higieny prarcy powin 
no zajmować w problematyce mor 
sk{ej jedną z naczelnych pozycji.

Zmiana nastawienia
Gospodarka m0rska Polski Lu 

dowej stanęła przed koniecznoś­
cią zorganizowania bezpieczeńst. 
wa i higieny pracy, jako przed 
zagadnieniem niemal zupełnie no 
wym. W Polsce okresu przedwo. 
jennego kapitalistyczne przedsię­
biorstwa i elitarne urzędy mor- 
skie traktowały akcję bezpieczeń 
stwa i higieny pracy jako zło ko­
nieczne, w najlepszym razie — 
jako suche paragrafy ustaw, któ. 
re, zależnie od koniunktury, albo 
się wykonywało, albo nie wykony 
•wało. Stąd, jeszcze i po wojnie, 
istniała skłonność ujmowania za. 
gadnienia bezpieczeństwa i higje 
ny pracy w płaszczyźnie aikcji ad 
ministracyjnej lub socjalnej.

W ,ogr0mie zadań, związanych 
z uruchomieniem i odbudową go. 
spodarki morskiej p0 wojnie, nie 
było istotnie czasu na należyte 
rozpracowanie spraw związanych 
z bezpieczeństwem ; higieną pra 
cy. Początkowo trudno nawet by 
ło o tym wspominać wśród ruin 
5 zgliszcz, w których podejmowa­
no pracę na wyzwolonym wybrze 
żu. Stan ten nie mógł być jednak 
długo tolerowany w ustroju Pol­
ski Ludowej, którego celem jest 
podnoszenie na wyższy poziom 
warunków życiowych świata pra­
cy. Zwłaszcza z chwilą rozpoczę­
cia realizacji planu sześcioletnie- 
go. należyte postawienie bezpie­
czeństwa i higieny pracy stało 
się jednym z ważniejszych czyn­
ników dopomagających do budo­
wy podstaw socjalistycznej gos­
podarki morskiej.

współzawodnictwo pracy, przekra 
czanie norm i wypełnianie zobo­
wiązań. Bezpieczeństwo i higie­
na wiążą się wyraźnie zs sprawą 
zabezpieczenia socjalistycznej dy 
scypiiny pracy, oraz stanowią po 
ważny impuls w Zakresie racjo­
nalizatorstwa i wynalazczości ro­
botniczej.

Dlatego w planie działalności 
resortu morskiego na rok 1950 
zagadnienie bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy znalazło właściwe 
uwzględnienie. Po raz pierwszy 
stworzono inspekcję BHP, dzia 
łającą z ramienia Ministerstwa 
żeglugi. Wykryła ona dotychczas 
wiele niedociągnięć w zakresie 
bezpieczeństwa i higieny w zakła 
dach pracy resortu morskiego i 
to nie tylko w urządzeniach tech 
nioznych, ale nawet w zakresie 
tak, zdawało by się, uregulowa­
nym, jak organizacja i wyposażę 
nie stołówek pracowniczych.

W wyniku wstępnych inspekcji 
i badań, oraz dla zorientowania 
się w całokształcie zagadnienia, 
zwołano pierwszą naradę poświę­
coną. bezpieczeństwu i higienie 
pracy w gospodarce morskiej. Na 
rada odbyła się w połowie marca 
rb. w Gdyni przy udziale zainte­
resowanych resortów państwo­
wych, centralnych i wojewódz­
kich władz partyjnych, związków 
zawodowych, oraz urzędów 
przedsięb;o-rstw podlegających Mi 
nisterstwu Żeglugi. W tym zespo 
le był3 to pierwszą w kraju kon­
ferencja poświęcona wyłącznie 
bezpieczeństwu i higienie pracy.

je następnie skutecznie zwalczać. 
Jest to w całej rozciągłości zaga­
dnieniem organizacyjno - techni­
cznym, które dopiero w konsek­
wencji przynosi skutki ekonomi­
czne czy socjalne.

Poza tym podstawowym stwier 
dzeniem, kierującym całokształt 
zagadnienia BHP na nowe tory, 
wynikiem narady marcowej była

szą skałę estetyzację terenów 
pracy, upatrując w tym ważny 
czynnik zwiększający higienę o- 
raz działający psychologicznie na 
zmniejszenie się tendeucji do wy­
padków.

W całokształcie akcji kwietnio 
wej dokopano generalnego prze­
glądu prac urzędów i przedsię­
biorstw morskich po linii BHP.

uchwała przeprowadzenia w mieiZa jedno z najgłówniejszych osią 
siącu kwietniu specjalnej akcji j gnięć przeprowadzonej akcji uz- 
popułaryzacji j rozwoju bezpie- i nać trzeba, przełamanie dotychez-a 
czeńistwa i higieny pracy w za-! sowej obojętności i mearozumie-
kładach pracy resortu morskie- jnia wobec zadań służby BHP. 
o°- I Obecnie zasady bezpieczeństwa i

Akcja kwietniowa oparta zos-1 higieny pracy «tają się już zwy- 
tala w znacznej mierze pa wizo. (cza jem pracowników morza, zaś 
rach zaczerpniętych z bogatych | zamiast jednorazowej akcji zos T cia 
doświadczeń Związku Radziec- tał wdrożony stały system pracy j rza. 
kiego, gdzie troska o człowieka 
pracy jest społecznym, obowiąz­
kiem i koniecznością. Bezpieczeń 
stwo i higiena pracy w kraju soc 
jalizmu należą do naczelnych za­
dań związków zawodowych i w i 
ich ramach działającej inspekcji I 
pracy.

Na program akcji kwietniowej I 
złożyły sję prócz tego inne zaga­
dnienia , związane z podniesie, 
niem poziomu bezpieczeństwa ij 
higieny pracy. Analiza wypad­

ły zakresie BHP, jako jednej z 
najpotrzebniejszych służb na te­
renie morskich zakładów pracy.

Szczegółowe podsumowanie Wy 
uików akcji kwietniowej nastąpi 
na drugiej naradzie w sprawie 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
w reporcie morskim, która zosta­
ła zwołana do Gdyni na 25—26 
maja rb. Zadaniem narady będzie 
wyprostowanie zauważonych je­
szcze odchyleń w zakresie służby 
BHP 0raz udzielenie wytycznych 
dla dalszej pracy w omawianej 
dziedzinie. Hasłem tej pracy jest 
wykonanie planów gospodarczych 
resortu morskiego z myślą o jak 
najpełniejszym zabezpieczeniu ży 

i zdrowia pracowników mo-

Pierwsza
spółdzielnia

rybacka
wykonała

roczny plan
W Niechorzu, małym osiedlu 

nad otwartym Bałtykiem, rybacy 
mają trudne warunki pracy. Przy­
stani tam nie ma. Ciężkie Jodzie 
motorowe po powrocie z połowu 
trzeba wyciągać na piach plaży.

Mimo tó rybacy spółdzielni 
„Bałta“ zdołali wykonać na 15 
maja swój roczny plan połowów.

„Bałta“ jest pierwszą spółdziel­
nią rybacką, która całkowicie już 
wykonała roczny plan połowów.
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Zbrojarze Hydrotrestu
móirią o suiym usprawnieniu

, Budowa ..Hydrotrestu” zatrudnia 
ków za rok 1949 oozwołjła na po- Im. in. brygadę zbrójarską pray fa- 
stawienie tezy, że znaczna ilość brykowaniu pali żelbetowych. Bry
wypadków zdarzyła się na skutek 
niedoszkolenia w technice bezpig 
eznego wykonywania pr3;cy, lub 
też z poAVodu lekceważeń 3 a przepi 
sów i warunków bezpieczeństwa. 
Toteż w okresie kwietnia zostały 
zorganizowane krótkie narady

gadzistą tej grupy jest majster 
Franciszek Perszowski, mąż zau­
fania zatrudnionych na budowie 
robotników.

Dmie ostry wiatr od morza, 
zagłuszając słowa kierownika bu­
dowy inż. Raganowicza, który u

pogadanki, podczas których, czę-jwija Sic po placu budowy. Ze- 
so wprost przy maszynach, war-j3p^ jes- jednak tak wprowadzo- 
sz atach i innych stanowiskach ny yy tok prac, że słów wiele nie 
pracy, inalruow ano robotników o (trzeba i robota idzie. Sześciu lu- 
niebezpieczeństwaeh związanych dzi wprowadza właśnie uzbroje-

Wpływ BHP 
m wykonanie planów

Bez odpowiedniego poziomu 
bezpieczeństwa i higieny w za­
kładach pracy trudno wyobrazić

Usuwać
przyczyny wypadków
Narada przyniosła ważne stwier 

dzenje że dla należytego gospo­
darowania materiałem ludzkim 
niezbędnym czynnikiem jest wła 
ściwe zorganizowanie służby 
BHP, przez (umieszczenie jej w 
pionie technicznym resortu, anje, 
jak był0 dotąd, w pionie admini­
stracyjnym i socjalnym. Podob­
nie jak w nowoczesnej medycy­
nie, gdzie odnajduje się i leczy 
przyczyny choroby. a nie jej skut 
kj, również i w zakładach pracy

z ich czynnościami zawodowymi

N&fskufecznlsfszy
środek

— uświadomienie 
pracowników

Obok tej akcji uświadamiają­
cej podjęto również działalność 
profilaktyczną, polegającą na u- 
suwaniu lub zabezpieczaniu s-zcze

nie pala, tj. konstrukcję stalową 
w szalowanie, gdzie pal będzie 
zalany betonem.

— Przedtem używaliśmy do 
przenoszenia szkieletu konstruk­
cji stalowej pala aż 18 robotni­
ków — przekrzykuje wiatr inż. 
Raganowicz.

— No i pomyślałem sobie — 
wtrąca Perszowski — że po co 
mamy tylu ludzi używać, kiedy

Najpierw przyszło mi do głowy, 
żeby pal przesuwać na wałku. 
Ale na wałku nie można było 
wjechać w szalunek, ani obrócić. 
Wobec tego obmyśliłem taki, jak 
tu widać, wózek. Składa się on 
z wałka z ośmiumilimetrowej 
blachy o końcówkach spawanych. 
Środkiem wałka przechodzi oś, 
do której j'bst przyspawana dol­
na cześć konstrukcji wózka. Za­
sadniczą jej część stanowi płyta 
12-milimetrowej grubości, nad 
którą znajduje się druga płyta 
tej samej grubości z przyspawa- 
nymi czterema małymi wałkami 
na ośkach, dzięki którym płyta 
się obraca. Obie płyty połączone 
są bolcem. Zrobiliśmy dwa takie 
wózki i to wystarcza na umiesz­
czenie jednego szkieletu zbroje­
nia pala żelbetowego i przewie-

folnie niebezpiecznych miejsc (można zmechanizować pracę i za- 
Pr a cy. Rozpoczęto także na w jęk robić dla państwa i illa siebie.

Bagfer, norek i mfraeny
współpracują przy eiiMewie falochronu

W basenie Jachtowym rozpoczę 
to prace przy odbudowie falochro­
nu żeglarskiego na odc!nku za­
bezpieczającymi położony tuż nad 
wodą gmach PCWM. Właściwa 

trzeba dotrzeć do przyczyn nie. j odbudowę poprzedź* oczyszczanie

falochronu, 
mułu ;td.

z nagromadzonego

szczęśliwych wypadków, aby móc i terenu z pozostajośc; rozbitego

Połowy dorszowe, których naj­
większe nasilenie przypadało w 
połowie kwietnia, zaczęły stop­
niowo się zmniejszać.

średnia połowów na 1 ku- 
tro/dzień w maju spadła w zesta­
wieniu ze średnią 'kwietniową o 
60 proc. Najsłabsze połowy były 
na Głębj Gdańskiej, lepsze 

sobie racjonalne 5 długofalowe i na Bornhołmskiej i Gotlandzkiej.

Roboty te wymagają współpra­
cy różnych czynników. A więc 
bagier wypiera muł j piach, ale 
co Pewien czas chwytak bagru 
natrafia na przeszkody w postaci 
brył betonu, pogiętych drutów, 
które uniemożliwiają wybieranie 
chwytakiem piachu. Wtedy za­
czyna pracować nurek, opuszcza 
się pod wodę, przecina druty i od 
suwa je. W wypadku gdy nurek 
natrafi na wielką bryłę betonu, 
wtedy z pomocą przychodzą mi- 

Charakterystyczną cechą poło- nerzy, rozsadzając bryły, 
wów w II dekadzie bm. były róż­
nice w wynikach poszczególnych

Mniej dorszy 
więcej śledzi i szprotów

Brak uzgodnienia
Socjalistyczne planowanie 

jest .jedynie wtedy właściwie 
przeprowadzone, gdy obejmu­
je i wzajemnie harmonizuje 
wszystkie zależne od siebie 
działy gospodarki kraju. Pla­
nowanie produkcji czy usług 
dla każdego działu z osobna, 
bez uzgadniania z planem in­
stytucji dostarczającej surow 
ca czy elementów, koniecz­
nych do wykonania planu — 
jest planowaniem niewłaści­
wym, nierealnym, które praw 
dopodobnie nie będzie mogło 
być zrealizowane.

Inwestycje w naszych por­
tach są rozbite na poszczegói 
ne działy •— odbudowy na­
brzeży, falochronów, odbudo­
wę dźwigów, pogłębianie. Ca­
łość inwestycji opracował w 
jednolity plan dawny Gdań­
ski Urząd Morski, zaś w 
swoim zakresie planowały 
wszystkie przedsiębiorstwa 
wykonawcze. W podobny ;po- 
sób planowano roboty czer­
palne w naszych portach.

W planowaniu tym popeł­
niono błąd, który należało by 
usunąć. GUM mianowicie 
brał pod uwagę potrzeby por­
tów, PPRC i P zaś przy ukła 
daniu planu uwzględniało 
swoje możliwości techniczne. 
Oba plany nie były uzgad­
niane. Rzecz jest w tym, że 
plan b. GUM-u znacznie prze 
kracza możliwości wykonania 
go przez PPRC i P nawet 
przy znanym obywatelskim 
podejściu załogi przedsiębior­
stwa do pracy i stałym z wiek 
szaniu możliwości produkcyj­
nych posiadanych poglębia- 
rek.

W przyszłości planowanie te 
go rodzaju robót przez za­
rządcę technicznego portów 
wdnno być przeprowadzane w 
porozumieniu z wykonawcą 
robót, wtedy bowiem plano­
wanie będzie realne i zam­
knięte w granicach wyznaczo 
nych przez możliwości tech­
niczne plus obywatelski sto­
sunek robotnika do pracy.

(kam)

kutrów. Ze względu na rozpro­
szenie dorsza, kutry łowiły w róż 
nych miejscach, wyszukując wię­
kszych skupisk ryby.

Roboty te są więc żmudne, 
gdyż ciągle musi się. je przery­
wać. Jednak góry wydobytego na 
nabrzeże piachu i mułu, świad­
czą, że praca postępuje. Prowa­
dzona jest przez SPB, Roboty

Obecnie przedsiębiorstwa poło- ( Morskie, (m) 
wów zainteresowane są połowa­
mi śledzia, który ukazuje się w 
coraz większej ilości na łowi­
skach kołobrzesko - darłowskich.
W II dekadzie bm. przy połowach 
dorsza śledzie stanowiły 25 proc. 
ogólnego połowu kutra. Bardzo 
oobi’e wyniki mieli rybacy łodzio­
wi, łowiący śledzie w Zatoce 
Gdańskiej na wysokość; Krynicy 
Morskiej.

Szprota łowili rybacy wyłącznie 
w rejonie kołobrzesko - darłow- 
sklm. Stanowił on 50 proc. ogól­
nych połowów.

Łososia łowiono w Zatoce Gdań 
skiej ze średnim wynikiem,
Płastugi ciągle jesszcze stanowią;Nantes 
znikomy (procent połowów, (m)

portów francuskich
Według wyników eksploatacyj­

nych portów7 francuskich z roku 
1949 kolejność ich pod względem; 
ilości obsłużonego tonażu statków 
jest następująca: pierwsze miej­
sce zajmuje Marsylia, drugie 
Havre, trzecie Alger.

Natomiast pod względem ilości 
przeładowanych towarów czołowe 
miejsca zajmują kolejno: Marsy­
lia. Havre, Rouen, Casablanca, 

St. Nazaire, Alger.
(MAP)

heutA mir muhmi
REALIZOWANIE ZASAD 
OCHRONY WYBRZEŻA

Na całym zachodnim Wj zeżu 
przeprowadza się liczne roboty, 
których zadaniem jest umocnie­
nie brzegów Bałtyku.

Prace polegają na zalesianiu 
wydm i terenów przyplażowych 
pasa nadbrzeżnego, na przygoto­
waniu szkółek do siewu i do pro 
dukcji sadzonek, umacnianiu 
piasków przy pomocy szachow­
nicy i chrustu, zwalczaniu szkód 
ników, umieszczaniu tablic o- 
strzegawezveh itd

W ten sposób usuwane są szko 
dy poczynione przez wiosenne 
sztormy.

NA POŁOWY
W REJONIE DARŁO WSK1M 

W związku ze spadkiem poło­
wów dorszowych na Głębi Gdań 
skiej kilkanaście kutrów „Ar­
ki” opuściło gdyńską bazę, uda­
jąc się na łowiska darłowskie, 
gdzie będą łowić w oparciu o 
port darłowski. Rejon kołobrze­
sko - darłowski obfituie nie tvl-

Posiedzenie 
Głównego 
Komitetu 

Morskiego 
Współzawodnictwa 

Pracy
W ub. piątek 1 sobotę odbyło 

się w Gayni posiedzenie prezy­
dium i plęuum Głównego Komi­
tetu Morskiego Współzawodnic­
twa Pracy z udziałem przedstawi­
cieli związków zawodowych z te­
renu Szczecina oraz Gdańska i 
Gdyni.

Zebrani omówili przebieg współ 
zawodnietwa pracy w przedsię­
biorstwach związanych z gospo­
darką morską w I kwartale tar. 0- 
raz dokonali analizy prac Komi­
tetu i poszczególnych sekcji. Pod­
dano dyskusji szczegółowy plan 
pracy na drugi kwartał br.

Plenum Komitetu podjęło uch- 
wąły, w których zaleca, komite­
tom współzawodnictwa, pracy po­
łożenie silnego nacisku na roz­
wój jakościowego współzawodnic 
twa. pracy oraz zorganizowanie 
opartego na normach współzawo­
dnictwa pracy trymerów w na­
szych portach węglowych, (am) bronić, choćby siłą!

Wszyscy siup zgłaszać
pomysły racjonalizatorskie

W związku z zachodzącymi wypadkami nadsyłania pomysłów 
racjonalizatorskich do poszczególnych przedsiębiorstw morskich 
pracz osoby nie zatrudnione w tych przedsiębiorstwach, Minister­
stwo żeglugi zarządziło, aby po«i ysły takie, o ile leżą w sferze za­
interesowań danego zakładu, były rozpatrywane przez Komisję 
Usprawnień w normalnym trybie.

* -
Po stwierdzeni« przez Komisję 

Usprawnień przydatności potny 
słów, projektodawcy będą premio 
wani na takich samych zasadach, 
.jakie obowiązują tv stosunku do 
praco w ników zakład «.

Dokumentacja techniczna pomy 
słów będzie przesyłana do Mini­
sterstwa Żeglugi w tym samym 
trybie, co dokumentacja pomy­
słów własnych pracowników.

Jeżeli złożony pomysł nie leży 
w sferze zainteresowań danego 
zakładu, będzie on przesłany, w 
porozumieniu z autorem do odpo­
wiedniego branżowo przedsiębior­
stwa.

Zarządzenie Ministerstwa Że­
glugi przyczyni się do dalszego 
wzmożenia usprawnień i wynalaz 
czości w gospodarce morskie)

zienie go w dowolnym kierunku.
— W ten sposób — dodaje in­

żynier — nie tylko obsługę 16 lu­
dzi zredukować można było do 
6, a więc zaoszczędzić do innej 
pracy 12, aie i czas pracy został 
skrócony trzykrotnie na jeden 
pal.

Współpraca 
2 robotników

— Unikamy przy tym wypad­
ków, które mogą wyniknąć przy 
usunięciu się deski od szalunku 
— mówi Perszowski. — A poza 
tym jeszcze mój pierwszy pomoc­
nik... Krampa! Podejdźcie bliżej! 
O, właśnie Leon Krampa, z któ­
rym już pracujemy razem dwa­
dzieścia lat w naszym zawodzie 
i można powiedzieć rozumiemy 
się bez gadania, pomógł mi bar­
dzo w tej robocie i ustawił we­
dług swego pomysłu na powierz­
chni wózka szyny, zabezpieczają­
ce przed zesunięciem się pala.

Pomysł Franciszka Persrow- 
skiego i Leona Krampy przy­
niósł naszemu Oddziałowi Gdań­
skiemu „Hydrotrestu” 130.301 /i 
oszczędności, gdzie są fabrykowa­
ne pale żelbetowe. Oddział Cień 
ski „Hydrotrestu” przesłał zatem 
opis pomysłu do swej warszaw­
skiej Centrali, która zadec duje. 
czy może on mieć zastosowanie 
w skali ogólnokrajowej. W wy­
padku pozytywnym suma 'za­
oszczędzona oraz premia : racjo­
nalizatora wydatnie wzrośnie.

„Wszjjjscjjśmjj 
za pokojem“

Majster Perszowski, nie po­
przestając na dotychczas vym 
stanie pomysłu, uważa go j 'r- 
raz za punkt wyjściowy dir • !: - 
szych ulepszeń.

— Przy zmianie typu m . r 
by takie wózki skonstruow. 
także dla pali drzewa albo 
ścianek Larsena — stwierdza 
Wszystko się z czasem zrobi, 
Żeby tylko było jak najwię ;■ 
pali do zbrojenia, żebyśmy pra­
cowali i mogli normy wybijać i 
przekraczać, jak dotychczas No 
i żeby tej wojny już wiece i ni­
gdy nie było. Wojny każdy ma 
po gardło. Tu bardzośmy w zys- 
cy za pokojem. Apel każdy chęt­
nie podpisał, bo pokoju trzeba

(Ch.)

ko w dorsza, ale i w śledzie i 
szproty.

WSTRZYMANIE TRANSPORTÓW 
RYBY Z HELU

Transport ryb z Helu do Gdań 
ska, przeprowadzony w ciągu 
ostatnich tygodni na jednostce 
„Gdy 27”, należącej do Państwo­
wej Żeglugi Przybrzeżnej, uległ 
pewnemu zahamowaniu. Wpły­
nęła na to zmniejszona podaż 
ryb, związana z panującą w osta 
tnim czasie wysoką temperatu­
ra
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Podpisujemy apel pokoju

Wobec
imperialiści

nasze] postawy
musza skapitulować

MiGAWH;
!%i $3 ] Zdziwieni przechodnie brali uloł

ŁAfiMMtfAMYii Iki z rąk harcerzyków, po czym, 
"*03§..[rzuciwszy na nie okiem, oglądali 

— Łap, Jurek, bo poleci z wia-j się z życzliwym uśmiechem za

Podpisywanie sztokholmskiego apelu pokoju przez mieszkańców 
trójmiasta jest już na ukończeniu. Zawdzięczać to należy przede 
wszystkim świadomej i aktywnej postawie mas pracujących, jak 
i ofiarnej pracy przedstawicieli rejonowych Komitetów Obroń­
ców Pokoju, którzy docierają do każdego mieszkania i do każde­
go człowieka.

Czy złożyłaś 
już podpis 
pod apelem 

sztokholmskim?
Obywatelu! Czy spełniłeś 

swój zaszczytny obowiązek, 
składając podpis pod apelem 
sztokholmskim w obronie po­
koju? Jeśli nie — to złóż 
swój podpis do dnia 29 maja 
w godzinach od 17.30 do 20 
w lokalach:

1. Miejski Komitet Obroń­
ców Pokoju ul. Święto­
jańska 68 — Gdynia.

2. Rejonowy Komitet Ob­
rońców Pokoju, Szkoła 
Nr 20 — Orłowo.

3. Szkoła Nr 22 — Gdynia, 
Wzgórze Focha, ul. Koper 
nika.

4. Szkoła Nr 2 — Gdynia,
ul. Daszyńskiego.

5. Świetlica Urzędu Zatrud­
nienia — Gdynia.

6. Szkoła Nr 23 — Chylonia.
7. Szkoła Nr 4 — Oksywie.
8. Szkoła Nr 6 — Obłuże.
9. Szkoła Nr 12 — Witomino. 

10. Świetlica PMT — Gdynia,
ul. Polska 7.

Teatr Jaracza
w

W sobotę 27 hm. i w niedziel? 
28 brn. o g'odz. 19.30 wystąpi w 
salj Teatru Wybrzeża w Gdyni 
olsztyński teatr jm. St. Jaracza 
ze sat. pt. „Sprawa Anny Koster- 
skiej“.

Bilety na oba przedstawienia 
w cenie 50 — 120 zł rozprowadza 
od dzisiaj Rada Związków Zawo. 
dowych, Gdynia, pi. Kaszubski 11 
i. p. (g.>

Zapis? dzieci 
tlo przedszkoli iiV-

Inspektorat Szkolny w Gdańsku 1 
zawiadamia, że rodzice lub opie- J 
kunowie pragnący umieścić dzie- % 
ci w Przedszkolu w roku 1950-51 
winni zgłosić się do najbliższego 
Przedszkola, po karty zgłoszenio­
we. Karty można odbierać w 
godz.'od 8—18 codziennie do dnia : 
27 bm. Bliższych informacji u- ■ 
dzielają kierownictwa Przed-j 

szkoli.
Interesujący otovt 

w Tow. Prsyfaźni 
Polsko-Francuskiej

Dziś w czwartek o godz. 18 w 
lokalu Tow. Przyjaźni Polsko • 
Francuskiej w Gdyni przy ul. Sta 
rowiejskiej 37 mgr Stanisław 
Kielski wygłosi interesującą pre­
lekcję pt. „L‘idce revolutionäre 
h travers le.s siecles“.

Członkowie towarzystwa, sym­
patycy i goście mj.le widziani.

(j-a)

O powadze, z jaką odnoszą się 
do tej wielkiej akcji zarówno 
podpisujący apel, jak i zbierający 
podpisy, najwymowniej świadczą 
rozmowy, które towarzyszą z re­
guły doniosłemu aktowi składa­
nia podpisów.

Więzień 
pięciu obozom

Ob. Wojtasik, buchalter, miesz­
ka jako sublokator w domu przy 
ul. Żwirki i Wigury 4 w Gdyni. 
Na liście pod apelem sztokholm­
skim składa swój podpis nieco 
drżącą ręką.

— Czy pan ucierpiał z powodu 
wojny? — pyta jeden z wysłan­
ników rejonowego Komitetu O- 
brońców Pokoju.

— Byłem więźniem pięciu obo­
zów hitlerowskich w czasie mi­
nionej wojny — mówi ze smut­
nym uśmiechem oh. Tadeusz Le­
śniewski. — Jak rzadko kto 
znam okropności tych.kaźni i me 
tody oprawców hitlerowskich, 
których chcieliby zmobilizować 
do nowej rzezi bandyci atomowi.

— Tak, uważam za słuszną ak­
cję zbierania podpisów w obro­
nie pokoju. Trzeba okiełznać sza­
leńców, którzy chcą znów zatopić 
świat w morzu krwi. Trzeba wy­
rwać im z ręki baibarzyńskie na­
rzędzie ludobójstwa — bombę a- 
tomową. Ich garstka, a nas — 
miliard prostych ludzi pracy. Nie 
pozwolimy więcej dać się ■ mor­
dować, jak barany. Wobec na­
szej postawy imperialiści muszą 
z góry skapitulować.

Pragnę uipckouiać
SUJJJcłl SlJIlÓUJ

— Sam współpracuję z rejono­
wym Komitetem Obrońców Po­
koju w Gdyni — wita przybyłych 
delegatów ob. Antoni Magiłka, 
ekspedient od Hartwiga. — I wie­
rzę, że akcja składania podpisów 
pod apelem sztokholmskim jest 
skutecznym orężem milionów

prostych ludzi w walce o pokój. 
Zaraz zawołam teściową, aby się 
również podpisała na liście.

W międzyczasie ob. Magiłka 
pokazuje członkom „trójki” do­
kumenty, stwierdzające, jaką 
gehennę przeżył w czasie okupa­
cji. Za słuchanie radia gestapo w 
Lesznie aresztowało go i uwięziło 
w 1940 r.

Dzielny człowiek nie załamał 
się. Przepiłował kraty i uciekł z 
więzienia do Warszawy, gdzie u- 
krył się pod przybranym nazwi­
skiem, na próżno poszukiwany 
listami gończymi przez gestapo.

— Wiem aż nadto dobrze, co 
znaczy wojna — kończy swe 
zwierzenia były więzień gestapo. 
— Chcę im zapewnić spokojne, 
normalne życie — mówi, wska­
zując swoich synków.^ — Toteż 
znajduję wielką radość w świa­
domości, że nie jestem odosobnio­
ny, że o pokój walczy cała postę­
powa ludzkość, a więc go wy­
walczy.

Prości ludzie nie chcą 
wojny

Przy ul. Grunwaldzkiej 94 w 
Sopocie mieszka ob. Anatol Żoł­
nierzyk.

— Z całą radością — mówi — 
podpisuję apel sztokholmski. Je­
stem marynarzem, toteż mam 
możność stykać się z różnymi lu­
dźmi za granicą. I twierdzę, że 
na całym świecie miliony pozo­
stałych ludzi nie chcą wojny i 
potępiają imperialistycznych pod 
żegaczy. Podpisy pod apelem 
sztokholmskim wyzwalają tę po­
tęgę woli, skutecznie krzyżując 
knowania imperialistów.

Nauka i praca
Student II roku medycyny, ob. 

Benedykt Buchholc, zamieszkały 
w Sopocie przy ul. Niedziałkow 
skiego 11, podpisuje listę pokoju 
z pełną świadomością.

— Jako młody człowiek 
mówi przedstawicielom rejono­
wego Komitetu Obrońców Poko­
ju — z własnego dowiadczenia 
wiem, co znaczy strata lat nau­
ki w czasie wojny. I wiem, ja­
kim dobrodziejstwem jest moż­
ność nabywania wiedzy w spo­
kojnej, normalnej atmosferze po­
koju. Toteż my wszyscy młodzi 
mu rem stoimy w obronie poko­
ju i nie damy sobie wydrzeć je­
go dobrodziejstw.

Ob. Leopold Brodzki, zamiesz­
kały w Sopocie przy ul. 3-go 
Maja 12, w ubiegłym roku ukoń 
czyi Politechnikę Gdańską.

— Pracuję obecnie przy odbu­
dowie starego polskiego Gdań­
ska. Podpisując apel sztokholm­
ski z pełną wiarą w jego celo­
wość, równocześnie uważam, że 
swoją codzienną pracą przyczy­
niam się także do utrwalenia po 
koju.

Na kartkach notatnika
Odbiciem akcji zbierania pod­

pisów pod apelem sztokholm­
skim w Gdańsku, są dziennicz­
ki trójek, w których zapisywa­
no bezpośrednie wrażenia z zetk­
nięcia się z podpisującymi.

Krótkie, chwytane, na gorąco 
spostrzeżenia, najdobitniej cha­
rakteryzują nastrój, w jakim od­
bywała się akcja. Oto na przy­
kład, notatka, wyjęta na chy­
bił trafił z jednego dzienniczka:

„Kotula Stefania, Twarda 
16 m. 2, biorąc rączkę z ołów­
kiem swej dwuletniej córecz­
ki, mówiła: pisz i ty, dziec­
ko, niech źli ludzie wiedzą, 
że my wszyscy chcemy po­
koju”.

W innym miejscu dzienniczka 
czytamy:

„Choromańska Bolesława, 
Twarda 5-a m. 5, żegnając 
się z nami powiedziała: szczę­
śliwej drogi, panowie i oby 
wasze wysiłki przyniosły o- 
woce, których wszyscy pra­
gniemy”.

trem — woła mały harcerzyk do 
kolegi, który gonił po jezdni za 
wyrzuconą z samochodu na ulicy 
Starowiejskiej w Gdyni ulotkę.

— Mam cztery sztuki — mówił 
z triumfem po udanej pogoni za­
dyszany Jurek, a ty, bracie, tylko 
dwie! Czekaj przeczytamy.

I malcy poczęli sylabizować u- 
lotkę.

Tu chodzi o obronę pokoju. — 
My już wszystko wiemy, ale trze­
ba, żeby i inni wiedzieli — zauwa 
żył nagle Jurek. Dawaj, rozdamy 
wszystkie ulotki.

kolporterami pokoju, (jota]

Skrzynka
uczciwości

Z prawdziwym uznaniem nale­
ży powitać inicjatywę poczty 
gdyńskiej (Urząd Nr 1) przy «h 
10 Lutego, która wprowadziła od 
wczoraj „skrzynkę uczciwości“.

POCZTA

Regaty
modeli jachtowych
Oddział gdyński Ligi Morskiej 

organizuje w niedzielę 28 b. m. 
o godz. 17 regaty modeli jachto­
wych.

W regatach mogą wziąć udział 
wszyscy młodzi modelarze, którzy 
zgłoszą swoje modele do soboty 
27 bm. w biurze oddziału Ligi 
Morskiej w Gdynj, ul. Zawiszy 
Czarnego 1 (Riviera), tel. 27-63.

Właściciele zwycięskich modeli 
otrzymają wartościowe nagrody 
oraz dyplomy, (n)

Wieczór literacki 
w TPP-R

W ramach wieczorów czwartkowych 
oddział, miejski Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Gdyni, ul. , Wybickiego 3, 
organizuje dziś 25 bm. o godz. 19 WIE­
CZÓR TOWARZYSKI z prelekcją pt. 
„Dobrolubow”, którą wygłosi członek 
Związku Literatów Polskich prof. Gu­
staw Olechowski.

W części artystycznej w bogatym re­
pertuarze wystąpi zespól świetlicowy 
„Dalmoru". Na program złożą się: pie­
śni kompozytorów polskich i radzieckich 
w wykonaniu ob. Babickiej (sopran), ob- 
Reinchardta (tenor), oraz tańce (lawom i- 
cha, trojak i krakowiak) w wykonaniu 
zespołu tanecznego.

Bolączki komunikacyjne

Regina Gałczyńska, Teresa Grzyb kówna, Danuta No»ńska i Helena 
Dubielówna, uczennice Państw. Szkoły Asystentek Technicznych 

we Wrzeszczu, podpisują apel sztokholmski.

Ustawa o socjalistycznej dy 
scyplinie pracy przyjęta zo­
stała z należytą powagą i głę­
bokim zrozumieniem przez ca 
ły świat pracy. Każdy robot­
nik wie, że jako gospodarz 
swojego zakładu pracy jest 
współodpowiedzialny za jego 
rozwój, za jego właściwe fun­
kcjonowanie, za jego rentow­
ność. Dlatego każdemu pra­
cownikowi należy, by żadna 
minuta pracy nie została 
zmarnowana, by wysiłek pra­
cowniczy był celowo i racjo­
nalnie wykorzystany.

Pracownicy chcą punktual­
nie rozpoczynać pracę, dużą 
do usunięcia wszelkich spóź­
nień i niepotrzebnego marno­
wania cennych godzin pracy.

Dlatego uważamy za konie­
czne wskazać kilka stosunko­
wo poważnych niedociągnięć 
w’ dziedzinie komunikacji, kto 
re przy dobrej woli PKP i 
MZK GG można usunąć.

Otóż, jak wiadomo, wielu 
robotników olejarni „Union” 
wr Gdyni, dojeżdża trolleyou- 
sem do Kacka. Trolleybus od 
chodzi sprzed dworca o godz. 
23.20 Odległość od olejarni do 
dworca jest dość duża. Wziąć 
przy tym należy pod uwagę 
i to, że robotnicy po zakoń­
czeniu pracy o godz. 23 mu 
szą się jeszcze umyć i prze­
brać. Dlatego rzadko kiedy 
mogą zdążyć pojechać do ’o-

mu trolleybusem i muszą kil­
ka kilometrów w nocy węiro- 
waó pieszo.

Proponujemy przesunięcie 
godziny odjazdu ostatniego 
trolleybusu sprzed dworca do 
Kacka na godz. 23.45.

Druga sprawa. Autobus 
MZK GG odchodzi sprzed 
dworca w Gdyni do portu 2 
minuty przed przyjściem po­
ciągu. Pociąg przychodzi 7.42, 
a autobus odchodzi 7.40.

Proponujemy czas odjazdu 
autobusu przesunąć na go­
dzinę 7.45 i na linii dworzec 
— port wprowadzić w godzi­
nach rannych wozy z przy- 
czepka, bo wiele osób nie 
może dostać się do autobusu 
i musi kilka kilometrów biec 
na piechotę.

Trzecia sprawa. Ranny po­
ciąg, przychodzący z Pucka 
przez Redę, jest zawsze tak 
przepełniony, że ludzie jadą 
na stopniach wagonów- i na 
buforach.

Proponujemy zwiększyć i- 
lość wagonów i zmienić loko­
motywę, gdyż ta, która pro­
wadzi obecny, za mały skład, 
jest za słaba, by uciągnąć 
większą ilość wagonów-.

Pracownicy, korzystający z 
usług PKP mają prawo do­
magać się jazdy w wygodnych 
wagonach, a nie na stop­
niach i buforach. (q)

Polega ona «a tym, że każdy 
klient może sam się zaopatrzyć 
we wszelkiego rodzaju druki płat­
ne, przy czym pieniądze wrzuca 
do puszki, umieszczonej w dolnej 
zęśoi skrzynki.
Jesteśmy przekonani» że £ dy­

manie zdadzą egzamin uczciwości 
i że w- skrzynce nigdy braków nie 
będzie, chociaż na razie są onie­
śmieleni zaufaniem poczty. (q)

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Milcząca ba­

rykada". Pocz. seansów o godz. 
17. 19 i 23.

GDYNIA — „Atlantic" — Hrabia Mont* 
Christo — część I. Początek godz.
16, 18.30, 21 W niedziele 13.30. 

GDYNIA — Goplana — „Cyrk" od lat 10.
Pocz. od godz. 14.30.

GDYNIA — „Promień" — Zielone lata — 
dozwolony od lat 10. Początek go­
dzina 19 i 21. W niedziele od 17. 

GDYNIA — „Fala" -- Nikt nic nie wie 
dozwolony od lat 14. Początek se­
ansów godz. 19 i 21.

OLIWA — „Polonia" — Oddział Z—8 — 
dla młodzieży dozwolony. Godzina
17, 19 i 21. W niedziele od 15. 

SOPOT — „Bałtyk" — „Pieśń Abaya”.
Dow. od lat 16. Pocz. godz. 16.30, 
18.30, 20.30. W niedz. od 14.30 i
poranek ' w niedz. godz. 10.30 
„Siedmiu śmiałych".

SOPOT — Polonia — Dramat ,.Dziewczę 
ze Słowacji” — prod, czeskiej. Po­
czątek seansów godz. 17, 19, i 21. 

WRZESZCZ — „Capitol" — „Przybrana 
córka". Dozw. od łat 18. Pocz. 

15, 17, 19, 21.
WRZESZCZ — „Bajka” — od 22— 25 bm. 

Pieśń Tajgi — od lat 34. Początek 
godz. 16, 18.30, 21.

DYŻURY APTEK
od dnia 20. V. do dnia 27. V.

GDYNIA: — Apteka Bałtycka, ni. Ślą­
ska 42.

SOPOT: — Apteka Społeczna, ni. Sta­
lina 791.

WRZESZCZ: — Apteka pod Orłem — ul. 
Grunwaldzka 85.

GDANSK: — Apteka pod Słońcem — ul*
Garncarska 6.

ZEBRANIA
Dzriś, 25 bm. o godzinie 19 w sali 

posiedzeń szpitala miejskiego w Gdyni od­
będzie się zebranie naukowe Gdyńskiego 
Tow. Lekarskiego.

Na porządku dziennym: pokazy klinicz­
ne. oraz referat dr Wita Rzepeckiego, fiz­
jologa z Zakopanego, pt.: „leczenie za­
padowe gruźlicy płuc za pomocą ciał pla­
stycznych (politenl''. (n)

Podziwiam luaszą pracę
mówi dyrygent Stanisław Wisłocki

Piątkowy koncert Filharmonii Bałtyckiej będzie dużym wy­
darzeniem artystycznym na Wybrzeżu. Świetny program genial­
nego Bacha i znakomici wykonawcy ściągną na pewno tłumy pu­
bliczności. Koncert poprowadzi Stanisław Wisłocki, zaliczany do 
najlepszych w Polsce, który j©st nie tylko dyrygentem, ale rów­
nież doskonałym pianistą i kompozytorem. Zaproszony przez djr. 
Latoszewskiego, od kilku dn; pracuje z Filharmonią Bałtycką nad 
przygotowaniem koncertu. Chętnie zgadza sję na chwilę rozmowy.

W tym roku 28 lipca mijał poziomu wykonawców, o których
200 lat od śmierci Jana Sebastia­
na Bacha — mówi, — Minister­
stwo Kultury i Sztuki postanowi- 
Jo uczcić tę rocznicę przez po­
święcenie roku Bachowi. Twór­
czość genialnego Bacha wywarła 
ogromny wpływ na następne po­
kolenia kompozytorów, szczegól­
nie zaś na pokolenie obecne.

Niestety, muzyka Bacha jest u 
nas mało spopularyzowana, po­
nieważ większość jego dzieł wy­
maga specjalnego typu instru­
mentów, których się już dziś nie 
wyrabia, jak również wysokiego

również nie jest łatwo
— Czy koncerty muzyki Bacha, 

urządzane w ramach Roku, cie­
szą się powodzeniem, czy wpły­
wają na spopularyzowanie tej 
świetnej muzyki ?

— Min. Kultury | Sztuki miało 
początkowo obawy, że koncerty 
nie będą cieszyły się frekwencją. 
Tymczasem sale są przepełnione. 
W Poznaniu mieliśmy cały festi­
val Bachowski, złożony z cyklu 
koncertów. Bardzo się cieszę, że 
óyr. Latoszewski ściągnął mnie 
na Wybrzeże i że mogę dyrygo­

wać jeszcze jednym koncertem 
Bachowskim. Będzie to już mój 
jedenasty w tym sezonie koncert 
Bachowski, po Warszawie i Po­
znaniu. Piękny program i dosko­
nali odtwórcy ze skrzypaczkami 
Dubiską i Umińską na czele przy 
czynią się na pewno do powodze­
nia tego koncertu.

— Jest pan po raz pierwszy na 
Wybrzeżu. Może zechce pan po­
wiedzieć coś o sobie.

— Skończyłem konserwatorium 
lwowskie, w czasie wojny kształ­
ciłem się w Rumunii u profesora 
Paryskiego konserwatorium. Po 
wojnie prowadziłem w Warsza­
wie polską orkiestrę kameralną. 
W 1947 r. zorganizowałem Fjlhar 
monję Poznańską, której jestem 
I dyrygentem. Koncertowałem ze 
wszystkimi Filharmoniami w kra 
ju, a także w Rumunii, Czecho­
słowacji i na Węgrzech. Byłem 
jednym z dyrygentów w czasie 
konkursu Chopinowskiego.

— Jest pan również kompozy­
torem. Jaki jest dorobek pana na 
tym polu?

Koncert na fortepian z or

tym roku, suita fortepianowa, 
2 cykle miniatur ludowych na 
chór, solistów i orkiestrę; suity, 
poematy symfoniczne, sonata 
skrzypcowa, sonata fortepiano­
wa.

— Wracając do Roku Ba>clia, 
jakie jeszcze przewiduje się im­
prezy ?

— Wszystkie szkoły muzyczne 
przygotowują się do konkursu Ba 
chowskiego. który odbędzie się 
jesionią. Wyeliminowani spędzą 
lato w Łagowie, podobnie jak w 
roku ubiegłymi chopiniści. Następ 
nie ekipa pojedzie do Lipska na 
centralne uroczystości Baehow- 
skle.

— Jakie Pan odniósł wrażenie 
z Łagowa w roku ubiegłym?

— Taki obóz daje muzykom 
bardzo dużo. Pozbawieni codzien­
nych kłopotów, mogą się oddać 
wyłącznie pracy nad sobą pod 
kierunkiem najlepszych profeso­
rów. Państwo nasze stworzyło wa 
maki, w których talenty mogą 
się rozwijać. Dowodem tego były 
zresztą Wyniki konkursu chopi­
nowskiego. Tę formę pracy waka

kiestrą, który będę sam grał wcyjnej zastosowaliśmy już w ro*

ku 1946 z polską orkiestrą kame­
ralną. Spędziliśmy wtedy lato w 
Gródku pod Warszawą. W tym 
roku Łagów będzie już po raz 
trzeci terenem pracy muzycznej.

— Jakie wrażenia wynosi pan 
z Wybrzeża?

— .Muszę podkreślić wyjątkowo 
sympatyczny nastrój w czasie 
prób z Filharmonią Bałtycką. Wa 
si muzycy mają pełne zrozumie­
nie pracy. Wynoszę z tej Filhar. 
monii jak najlepsze wrażenia. Po 
dziwiam również pracę studia 
operowego, pełną zapału i umi­
łowania muzyki, a tym trudniej­
szą, że odbywającą się w nieod­
powiednim lokalu. Młodzi ludzie 
gamą eię do pracy, żadna ilość 
pi'ób nie jest dla nich za wielka. 
Ta młodzież rokuje jak najlepsze 
nadzieje. Ubolewam tylko, że ope­
ra Wybrzeża, która właściwie już 
powstała, nie ma, absolutnie wa­
runków lokalowych. Będę wspo­
minał Wybrzeże z przyjemnością. 
Z przyjemnością też przyjadę tu­
taj znowu — kończy Stanisław 
Wisłocki.

Rozmowę przeprowadziła
Zofia Giedroyd

PROGRAM RADIOWY
CZWARTEK, 25 MAJA 1050 R.

5,10 Początek, audycji, 6,05 Gimnastyk.«. 
6,15 Muzyka, 6,45 Dziennik, 7,05 Program, 
7.10 Gimnastyka, 7,20 Muzyka, 8,15 — 
Muzvka. 11,57 Sygnał czasu, 12,04 Dzien­
nik, 13,30 Koncert, 14,00 Kromka rumuń­
ska, 15.15 Arie i pieśni, 15,30 Audycja 
dla dzieci, 15,50 Muzyka, 15,55 Skrzynka 
PKO, 16,00 Dziennik,“ 17,00 Audycja — 
„Słuchamy muzyki", 17,45 Porozmawiaj­
my, 17,40 Audycja dla młodzieży, 18,05 
Odpowiedzi fali 49, 18,15 Koncert wio­
senny, 18,40 Wszechnica Radiowa, 19,00 
Muzyka, 19,15 Słuch. „Kredowe Koło", 
19.57’ Muzyka 20.00 Dziennik 20.40 Kon­
cert. 22,00 Proza Orzeszkowej, 23,00 —- 
Ostatnie wiadomości, 23,10 Program, 23,15 
Koncert, 24,00 Hymn.

PROGRAM LOKALNY 
8,05 Chwila muzyki, 14,15 Prasa Wybrze­

ża pisze, 14,20 Wiadomości miejscowe i 
muzyka, 14,30 Reportaż ze spółdzielni pro 
dukcyjnej — oprać. J. Chytrowskiego, — 
14.40 Ciekawostki morskie ZSRR — opr. 
J. Balcerak, t6,20 Przed piątkowym kon­
certem Filharmonii Bałtyckiej, 16,45 Feiie 
ton literacki, 16,50 Nasi korespondenci 
donoszą, 22,20 Codzienny przegląd wy­
darzeń, Wiadomości miejscowe, Program, 
22,35 Muzyka rozrywkowa.

Dziś posiedzenie
MKKF 

w Gdyni
Pierwsze plenarne posie­

dzenie Miejskiego Komitetu 
Kultury Fizycznej m. Gdyni 
odbędzie się dziś, w czwar­
tek, o godz. 11 w «all T*iej- 
skiej Rady Narodowej w 
Gdyni,
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XXIII Międzynarodowe Tarsi Poznańskie
zostały zamknięte

XXIII, a czwarte powojenne Międzynarodowe Targi Poznań­
skie zostały zamknięte. Targi osiągnęły nienotowany dotychczas 
sukces handlowy } polityczny.

W ciągu 23 dni przez pawilony, haIe i Aleję Kiermaszową 
Międzynarodowych Targów Poznańskich przewinęło się według 
prowizorycznych obliczeń około 1.200.000 osób 1 to nie tylko z całej 
Polski, ale w tym i około 5.380 cudzoziemców z 25 krajów euro­
pejskich i zamorskich (importerzy z Meksyku i Nowej Zelandii). 
Jest to największa, nienotowana dotychczas w historii targów i wy 
staw w Polsce frekwencja zwiedzających.

Frekwencja MTP z 23 dni jest 
zaledwie o 300.000 osób mniejsza, 
aniżeli frekwencja na WZO z 3 
miesięcy, a więc z okresu 4:1/2 
razy dłuższego, świadczy to wy­
mownie o tradycyjnej popularno, 
ści Międzynarodowych Targów 
Poznańskich, jak i o szybko roz­
wijającej się dojrzałości gospodar 
cz j naszego społeczeństwa-

Jest to także wynikiem racjo­
nalnie prowadzonej propagandy 
w skal; światowej Międzynarodo- 
w yeh Targów Poznańskich jako 
wypróbowanego instrumentu po- 
1 i tyki gospodarczej państwa lu-‘ 
dowego przy pełnym poparciu i 
pomocy całej prasy, radia i filmu, 
nie tylko w kraju, ale i za grani­
cą. Tę odpowiedzialną pracę pod­
jęło ponad 500. dziennikarzy pol­
skich, którzy odwiedzili tegorocz­
ne Targi i około 100 dziennika­
rzy zagranicznych, reprezentują­
cych największe światowe agen­
cje prasowe, telegraficzne, czoło­
we dzienniki \ czasopisma facho­
we oraz radiostacje na obu pół­
kulach.

Przedłużenie MTP o tydzień 
przyczyniło się do rozładowania 
wielkiej frekwencji dziennej j u- 
możliwiło zwiedzenie Targów 
przeszło 200.000 nowych osób, re­
krutujących się przeważnie ze 
świata pracy.

W ustroju demokracji ludowej 
sukces Targów oblicza się nie tyl 
ko iloścją zawartych transakcji, 
ale także frekwencją zwiedzają­
cych. Na tym odcinku sukces Po­
znania jest olbrzymi.

Warto dodać, że wycieczki Zw. 
Zawodowych na MTP liczyły łącz 
nie 74.000 przodowników pracy, 
racjonalizatorów, nowatorów, dla 
których Międzynarodowe Targi 
Poznańskie dostarczyły wiele cie­
kawych nowości, a może i pomy. 
sjów. Utworzenie po raz pierw­
szy działu rolnictwa i leśnictwa 
na tegorocznych targach sprawi­
ło. że wycieczki organizowane 
przez ,, Samopomoc Chłopską“, 
wiejskie spółdzielnie produkcyjne 
objęły łącznie 20.000 chłopów z 
całej Polski, dla których pokaza­
ne na Targach maszyny i zamie­
rzenia były prawdziwą rewelacją.

Wycieczki szkolne różnych 
typów objęły 43.000 młodzieży 
szkolnej szkół średnich i ąka- 
demickich oraz wszelkie inne 
wycieczki mieszane — 31.000 
zwiedzających. Z zagranicy 
przybyło 5 wycieczek zbioro­
wych, a mianowicie: Polonii

ze St. Zjedn., z Węgier, Cze­
chosłowacji, Francji i Włoch. 
Dodajmy do tego olbrzymi 
wysiłek PLL „Lot“ w Pozna­
niu oraz wagonów sypialnych 
„Orbisu“.

Głosy radiostacji zagranicz­
nych i prasy światowej o naszych 
osiągnięciach gospodarczych są 
wprost entuzjastyczne. Ten entu­
zjazm dla Polski Ludowej, zro­
dzony przez XXIII Międzynaro­
dowe Targi Poznańskie w opin'i 
światowej jest najwyższą po­
chwałą człowieka pracy, pochwa­
łą naszego ustroju, pochwałą wy­
rażaną nawet przez jego zdecy- 
dowanych wrogów. Sukces Poli­
tyczny Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich, tych Targów 
Pokoju, jak o tym pisała prasa 
NTtD, tkwi również w tym, że 
mimo dyskryminacji W handlu 
międzynarodowym kraje Zachodu 
(w tym oficjalnie uczestniczące 
w MTP Włochy i kolektywnie 
Szwecja) właśnie po przez Po­
znań szukają kontaktów handle, 
wych z atrakcyjnym rynkiem Pol 
stoi i krajów demokracji ludowej.

Nieaposób jest jeszcze podsu­
mować wyniki handlowe MTP i 
to zarówno we właściwych trans­
akcjach importowo - eksporto­
wych, w sprzedaży eksponatów, 
jak i sprzedaży kiermaszowej, na 
którą PDT rzuciło Samych towa­
rów zagranicznych za przeszło 
700 milionów złotych.

Jako inny pozytywny objaw 
notują Międzynarodowe Targi 
Poznańskie akcję budzenia 
czytelnictwa i upowszechnie­
nia kultury. MTP wychowały 
nowe zastępy czytelników dla 
„Domu Książki“, którego ob­
roty książką polską i radziec-
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ką osiągnęły imponującą cy­
frę 15 milionów złotych.

Na pejny sukces Targów złoży­
ła się praca wielu tysięcy robot, 
njków od momentu przygotowy­
wania eksponatów w fabryce, aż 
óo jego wystawienia na Targach.

Po i’az pierwszy w wystawien­
nictwie międzynarodowym przy 
budowie pawilonów i stoisk 
XXII MTP wprowadzono metody 
uspołecznionej zespołowej pracy 
w zakresie plastyki, architektury, 
i budownictwa.

XXIII Międzynarodowe Targi 
Poznańskie dowiodły raz jeszcze, 
że są instytucją żywą, instruimen 
tem polskiego eksportu w służbie 
kraju, a na rynku wewnętrznym 
są doskonałym sprawdzianem 
wzrastającego dobrobytu mas 
pracujących, wiarą w przyszłość 
naszego narodu, najlepszą propa­
gandą naszej rzeczywistości go- 
sPoóarczej i politycznej wobec ca­
łego świata.

Ped apele® sztokholnskin
nie zabraknie również podpisów

głuchoniemych z Wejherowa
W 5 rocznicę reaktywowania po wojnie działalności Morskie­

go Klubu Sportowego Głuchoniemych, oraz z okazji zakończenia 
pierwszego w Polsce kursu dla głuchoniemych analfabetów w 
Wielkiej Wsi - Hallerowie, odbył się w Wejherowie zjazd głucho­
niemych z terenu województwa gdańskiego.
Na zjazd przybyli prezes Żarz. 

Głównego Tow. Głuchoniemych 
i ich Przyjaciół, a zarazem peł­
nomocnik Rządu do walki z anal­
fabetyzmem wśród głuchonie­
mych inż. Siła - Nowicki, wizyta-

Planowy skup trzody chlewnej
skejsaje z Arie® 1.6 wij. gdańskie
W czerwcu rozpoczyna się w województwie gdańskim skup 

trzody chlewnej według z góry nakreślonego planu.
Do chwili obecnej rynek wewnętrzny borykał się z trudno­

ściami spowodowanymi nierównomierną dostawą żywca na miej­
sca spędów. Zdarzały się tygod nie, w których dostawa żywca 
do gminnych spółdzielni przerastała ich możliwości odbiorcze, 
zdarzały się też okresy, w których dostawa żywca niewspół­
miernie malała.

Tego rodzaju sytuacja utrud­
niała technikę skupu żywca, co 
niekorzystnie odbijało się z jed­
nej strony na producencie, z dru 
giej zaś na pracy gminnych spół­
dzielni, które nigdy nie mogły 
przewidzieć, ile gotówki mają 
przygotować na zapłacenie do­
starczonego żywca, oraz jakie 
środki transportowe potrzebne 
będą do przewiezienia zakupione­
go żywca do Centrali Mięsnej.

Wyźsiość
gospodarki planowe]
Aby zapobiec tym wahaniom 

w dostawie żywca, wprowadza 
się nowy i pod każdym wzglę­
dem korzystny system planowe­
go skupu trzody chlewnej.

Kierownicy grup producen­
tów trzody sporządzają listy, 
z których jedna obejmuje 
trzodę zakontraktowaną, dru­
ga zaś trzodę wolnorynkową. 
Producenci zgłaszają terminy, 
w których najwygodniej jest 
im dostarczyć żywiec gmin­
nym spółdzielniom i zobowią­
zują się we wskazanym ter­
minie dostarczyć żywiec na 
spęd.

Kierownicy grup producentów 
uzgadniają podane terminy z 
gminnymi spółdzielniami, biorąc 
od nich kwity zakupu dla dorę­
czenia producentom.

W ustalonym terminie chłop- 
producent otrzymuje na podsta­
wie kwitu zakupu świadectwo 
pochodzenia na swój towar i do­
starcza żywiec na spęd.

Gminne spółdzielnie przy­
gotowane są z góry na przy­
jęcie w danym terminie usta­
lonej ilości żywca, zaopatru­
ją się więc w odpowiednią 
gotówkę na wypłatę produ­
centom, oraz przygotowu 
ją odpowiednią ilość środków

FACHOWCY POSZUKIWANI
Biuralistka samodzielna oraz księgowi potrzebni 
zaraz S. K. R. K. Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 6a. 
3300-K
1 technika drogowego zatrudni Państw. Przedsięb.
Robót Komunik. Nr 2 Kierown. Robót 17/50 w 
Tczewie. Wynagrodzenie według umowy zbioro­
wej plus premia. Tczew, ul. Paderewskiego 5a. 
G-375
Kierownika działu kosztów własnych oraz na pra­
ce zlecone starszego księgowego zatrudni natych­
miast Dyrekcja Państwowego Przem. Miejscowe­
go na Województwo Gdańskie, Gdańsk-Wrzeszcz 
ui. Grunwaldzka 216. Warunki do omówienia przy 
zgłoszeniach osobistych w Dziale Personalnym 
w godzinach urzędowych._________ 3289-K
Pracowników obeznanych z systemem prowadze­
nia Przemysłu Gastronomicznego w ZSRR, st. księ 
gowych, księgowych, szefów kuchni, kierowników 
zakładów oraz inspektorów kontroli zatrudni na­
tychmiast Centralny Zarząd Przemysłu Gastrono­
micznego, Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 82 
3298-K

Ogłoszenia drobne
Sprzedaż

SPRZEDAM rower francuski w 
dobrym stanie na 3 przerzut- 
nie. Gdańsk, ul. Św. Barbary
3—2.________ __________ 3297-K
SPRZEDAM streptomycynę — 
wiadomość Sopot, Poczta po- 
ste-restante pod ,,P-1234’\

P-400

PRZSTAROi 8 LICYTACJE
Komornik Sądu Grodzkiego w Wejherowie na za­
sadzie art. 602 k. p. c. ogłasza, że 1) W dniu 
2. 6. br. o godz. M w Wielkiej Wsi odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości, a mianowicie: 
różnych materiałów budowlanych, jak deski po­
dłogowe szalówki, kantówki, okna, drzwi, szcza­
py, gwoździe, motory elektryczne, łóżka białe, 
biurka, piły tarczowe, wagi, beczki dęb., dźwi­
gary, leżanka, kuchnia połowa, przyczepka do 
samochodu, wózek ręczny, żelazo, drut, blacha, 
rury cementowe itd. oraz ruchomości związane 
z wędzarnią, jak skrzynki do pakowania itd., 2) 
w dniu 12, 6. br. o godz. 11 w Helu odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, a mianowicie: 
dwa baraki na rozbiórkę drewniane, maszyna do 
pisania „Urania", pasy, piły tarczowe, motory 
elektryczne, biurko, stoły, drzewo rąbane, skrzy­
nie do pakowania różnej wielkości, gwoździe, 
papier, beczki, wagi itd. Oszacowanie nastąpi 
w dniu licytacji. Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, tj. firmie 
„Węgorz” w czasie wyżej oznaczonym, Wejhe 
rewo. dnia 23 mata 1950 x* 3299-k

K-o.Wi.rin.ii>

Kupno
KUPIĘ dobry radioaparat. — 
Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 36 

4. G-393

Posad posxuk.

INTELIGENTNA gospodyni — 
przyjmie posadę w Gdyni. — 
Obłuże 32. Krause._____ G-382
KRAWCOWA przyjmie pracę 
po domach. Oferty Dzień.. Bał 
tycki „Krawcowa". G-397

Z«gU§»3f

LOKALE
POKÓJ Wrzeszcz do wynaję­
cia za zwrotem kosztów re­
montu. Zgłoszenia Wrzeszcz 
(6) Poste - restante pod ,,444''
G-383_________________
TRZY pokoje kuchnia komfort 
Kamienna Góra zamienię na 
dwa kuchnia równorzędne 
śródmieście. Zglosz. Dziennik 
Bałtycki „Słoneczne". _G-390 
ZAMIENIĘ 3 pokoje, ogródek 
owocowy, Elbląg na pokój z 
kuchnią Gdańsk — Sopot. — 
Gulmantowicz, Wrzeszcz, Sre­
brniki 1. 3296-K

Wolne posady
GOSPOSIA potrzebna. 
Żeromskiego 1-1.

Sopot,
G-392

GOSPOSIA zaufana, samodzael 
na z dobrymi referencjami — 
dobrze płatna, potrzebna _ za­
raz. Zgłoszenia Świętojańska 
32-3 godz. 9—16 dnie powsze­
dnie.____ _____________ G-387
POMOC domowa potrzebna do 
lekarza dentysty. Gdańsk, No­
wy ■ Port, Władysława IV 12b. 
G-392
PRACOWNICA domowa po­
trzebna. Wrzeszcz, Fiszera 5 
m. 7. Zgłoszenia od godz. 16.
G-394 __ ________________
POMOC domowa potrzebna. 
Zgłoszenia telefoniczne 14-22. 
G-389
STARSZA pomoc domowa z go 
bywaniem potrzeba* od zaraz.
GdvoHu »1. Krasickiego 2 m.n. ans

ZGUBIONO książeczkę mate­
riałową na nazwisko Jan 
Kohnke V Jastarnia, Żymier­
skiego 40. G-384
ZGUBIONO dowód osobisty 

nazwisko Minieki Michał 
Darłówek, pow. Sławno, ul. 
Wilków Morskich 3.____ G-385
ZAGUBIONO dokumenty: —
książeczkę wojskową, kenn- 
kartę, odcinek zameldowania, 
umowę z TZP Gdańsk, oddz. 
Sopot, 2 rejestracje na moto­
rowery i' legitymację wędkar­
ską na nazwisko Pertkiewicz 
Lucjan, Gdynia, Kilińskiego 8 
G-398
ZGUBIONO dowód tożsamości 
kolejowy Nr 9911085 książkę 
biletową . Nr 86275, bilet, okre­
sowy, przepustkę okresową 
Nr 4930 dla Gdyni - Port i 
WOC na nazwisko Zielonka 
Julian, Biała Rzeka p-ta Ru­
mia. G-395

Manka

TRZYMIESIĘCZNE nowoczes- 
korespondencyjne kursy 

księgowości, angielskiego — 
Łódź, skrzynka 163. 3179-k

GORĄCO proszę zwrócić za 
nagrodą zgubione rękawiczki. 
23 maja. Kinie „Warszawa". 

Bema 4—7,   G-383
PLISOWANIE, mereżka, deka- 
tyzowanie, obciąganie guzi­
ków. Gdańsk, Wały Jagiel­
lońskie 5. I piętro. Front — ajz.c* '*»388

transportowych dla przewie­
zienia żywca do Centrali Mię­
snej.

Usprawnienie pracy 
i dostaw

Listy zgłoszonych na spęd 
sztuk żywca przygotowywane są 
tak, by umożliwić rzeźniom i 
przetwórniom mięsnym równo­
mierny dopływ surowca. Praca 
w rzeźniach i przetwórniach na­
bierze regularności, dzięki ztfkwi 
dowaniu „korków”, powodowa­
nych nadmierną podażą, i posto­
jów w okresach spadku dostaw.

Nowy system planowego skupu 
żywca przynosi poza tym powa­
żne korzyści ludności miejskiej, 
zapewniając regularny dopływ 
mięsa na miejskie rynki.

Przepracowanie nowego pla­
nu skupu żywca daje więc 
szereg korzyści przede wszy­
stkim producentowi, który jest 
obsługiwany szybko i spraw­

nie przez gminną spółdzielnię 
oraz otrzymuje zapłatę za do­
starczony towar natychmiast 
po przywiezieniu go na spęd, 
następnie gminnej spółdziel­
czości, która jest w stanie us­
prawnić zakup i transport ży­
wca, dalej — przemysłowi 
mięsnemu, który może plano­
wo i regularnie pracować i 
wreszcie konsumentowi, któ­
ry ma zapewnioną regular­
ność dostaw mięsa i przetwo­
rów mięsnych na rynek 

Planowy skup żywca pozwala 
Państwu na racjonalną i długo­
falową gospodarkę mięsną, co w 
warunkach nieregularnej i nie- 
planowej dostawy żywca było 
niezmiernie utrudnione.

Z tego wszystkiego więc wy-

torzy K. O. S. Gdańskiego Wy- 
sinowa i Pawlina, 20 delegatów 
Oddziałów T. G. i P. z całego 
kraju, oraz liczni głuchoniemi z 
naszego terenu i ich przyjaciele.

Uroczystości rozpoczęły się za­
wodami piłki nożnej na stadio- 
nei miejskim pomiędzy Łódzkim 
Klubem Sportowym Głuchonie­
mych a jubilatami, zakończonymi 
po ciekawym przebiegu zwycięst­
wem gości 5:2.

Następnie w sali Prusińskiego 
odbyła się uroczysta akademia, 
którą zagaił dyrektor szkoły głu­
choniemych w Wejherowie, ob. 
Kamiński, po czym głos zabrał 
inż. Süa - Nowicki. Prelegent 
przekazał zebranym pozdrowie­
nia pełnomocnika Rządu do wal­
ki z analfabetyzmem, min. Ma­
tuszewskiego, następnie omówił 
znaczenie włączenia się głucho­
niemych w nurt normalnej pra­
cy społeczeństwa, do czego ko­
nieczna jest umiejętność czytania 
i pisania.

Polska Ludowa umożliwia oś­
wiatę głuchoniemym i otacza ich 
troskliwą opieką. Przed głucho­
niemym stoi otworem 'droga a- 
wansu społecznego taka sama, 
Jak przed normalnie słyszącym. 
— Dowodem tego jest — mówił 
prelegent — choćby fakt, że w 
warszawskiej fabryce aparatów 
precyzyjnych majster głuchoińe-nika, jak wielkim krokiem na­

przód w dziedzinie usprawnienia my jest przodownikiem pracy 
gospodarki rolnej jest wprowa­
dzenie planowego skupu trzody 
chlewnej.

W chwili obecnej na terenie 
całego województwa gdańskiego 
odbywają się prace przygotowa­
wcze, sporządzanie list, uzgadnia­
nie terminów z gminnymi spół­
dzielniami i szereg innych tech­
nicznych czynności tak, by z 
dniem 1 czerwca przystąpić w 
całym województwie do plano­
wego skupu żywca. IZET.

Tabela II Ligi
W spotkaniach piłkarskich o 

mistrzostwo II Ligi PZPN padły 
następujące wyniki:

Grupa zachodnia: w Łodzi Wi­
dzew — Lechia (Gdańsk) 1:2 (1:0), 
w Sosnowcu Stal — Włókniarz 
(Chodaków) 5:2 (2:2), w Szczeci­
nie Gwardia — Kolejarz (Byd­
goszcz) 3:1 (1:0), w Świdnicy Bu­
dowlani - Polonia — Kolejarz 
(Toruń) 1:1 (0:1), w Ostrowiu Ko­

lejarz — Związkowiec (Radom)
1:0 (0:0).

Grupa wschodnia: w Katowi­
cach Stal — Ogniwo-Tarnovia 
1:0 (0:0), w Bytomiu Ogniwo-Po- 
lonia — Stal (Lipiny) 3:1, w Prze 
myślu Związkowiec — Włókniarz 
(Częstochowa) 4:4 (0:3), w Czę­
stochowie Ogniwo-Skra — Zwią­
zkowiec (Chełmek) 3:1 (1:0), w 
Lublinie Lublinianka — Kolejarz 
(Przemyśl) 1:1 (0:1).

Mistrzostwa łucznicze Polski w Gdańsku
Do serii zawodów mistrzow­

skich, organizowanych ostatnio 
w Gdańsku, przybywa jeszcze 
jedna impreza. Będą to XIV Na 
rodowe Zawody Łucznicze, które 
zgromadzą najlepszych zawod­
ników i zawodniczek z całej Pol­
ski. Impreza ta organizowana z 
polecenia PZŁ przez Gdański O- 
kręg Polskiego Związku Łucz­
ników odbędzie się w dniach 14 

18 czerwca na stadionie Miej­
skim we Wrzeszczu.

Fakt powierzenia Gdańskowi 
organizacji Mistrzostw Polski wr 
szóstej już z kolei gałęzi sportu, 
świadczy o rozmachu organiza­
cyjno - sportowym naszego ok­

ręgu i zaufaniu, jakim on cieszy 
się u naczelnych władz. (j. g.)
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kieruje brygadą, złożoną z 8 łu­
dzi.

Trzeba tylko nad sobą usilnie 
pracować i uczyć się. W pracy 
nad wykonaniem planu 6-letnie- 
go, w budowie socjalizmu w Pol­
sce i w walce o trwały pokój 
głuchoniemi muszą stać w pierw­
szych szeregach. Pod apelem 
sztokholmskim nie zabraknie też 
ani jednego podpisu głuchonie­
mych.

Z kolei krótko przemówił wi­
zytator Pawlina, podkreślając, że 
głuchoniemi pow. morskiego 
pierwsi zrozumieli potrzebę nau­
ki i pierwsi przystąpili do likwi­
dacji analfabetyzmu w swoim 
środowisku, po czym nastąpiło 
rozdanie nagród i świadectw.

Nagrody pieniężne otrzy­
mali opiekun społeczny kur­
su w Wielkiej Wsi ob. Włady­
sław Buda i nauczyciel spo­
łeczny ob. Leon Laskowski z 
Pucka, głuchoniemy. Wszyscy 
uczestnicy kursu otrzymali 
wspaniałe albumy „Warszawa 
Stolica Polski”. Ponadto świe­
tlica wejherowskiego oddziału 
T. G. i P. otrzymała piękną 
bibliotekę, złożoną z kilkudzie­
sięciu tomów. Wręczono także 
dyplomy uznania dla głucho­
niemych działaczy w dziedzi­
nie kultury fizycznej i sportu 
zasłużonym zawodnikom, któ­
rzy zdobyli mistrzowskie tytu­
ły w różnych dziedzinach 
sportu. ,

Uroczystość zakończył pro­
gram artystyczny w wykonaniu 
dorosłych i dzieci głuchoniemych, 
na. który złożyły się pokazowe 
lekcje na kursie analfabetów, 
rozmowa dzieci, tańce solowe i 
inscenizacja bajki „Kopciuszek”. 
Piękne stroje i dekoracje oraz 
wielki wkład prac wykonawców 
przyjęte zostały z uznaniem przez 
publiczność, złożoną z głuchych 
i słyszących, która zapełniła 
szczelnie salę. (j.j.)

Żonglerzy malej piłeczki
zachwycają publiczność Wybrzeża

W7ieikim wydarzeniem dla miłośników tenisa stołowego był 
pobyt na Wybrzeżu drużyny mistrza świata Czechosłowacji. Wraz 
z gośćmi przybyli — mistrz Polski Patyński i Jezierski. Z miej­
scowych zawodników udział w pokazach ponadto brali: Kaspro­
wicz, Krajewski, mistrzyni Polski BoJanowska i Węglarówna.

lepszą w świecie. Niewiele ustę­
pował wymienionej „dwójce”, re­
zerwowy Vyhnanowsky (mistrz 
juniorów Czechosłowacji). Cecho

Źle się stało, że organizatorzy 
urządzili ten pokaz w niedużej 
sali gimnastycznej. Gry odbywa­
ły się przez to w niezwykle du­
sznej atmosferze, a brak miejsca 
nie pozwalał zawodnikom na ro­
zwinięcie ich pełnej możliwości.

Goście z Czechosłowacji za­
chwycili wprost widownię. 
Zrywająca się oo chwila burza 
oklasków, była nagrodą za 
wspaniałe zagrania. Najwięcej 
braw zdobyli: wielokrotny
mistrz świata Vana i jego ro­
dak Tereba. Gra Vany grani­
czyła wprost z żonglerką. 
Przyjmowanie piłek z niepra­
wdopodobnych pozycji, błyska 
wiczne przejście z obrony do 
ataku, znamionowały najwyż­
szą klasę.

Również Tereba choć mniej 
błyskotliwy, zachwycał wprost
siłą ataku. Należy dodać, że ofen-

wał go niezwykły spokój i wyjąt­
kowe panowanie nad małą pi­
łeczką. Niedościgłą klasę dla na­
szych zawodniczek reprezento­
wały również mistrzyni CSR — 
Krejcova i mistrzyni juniorek 
Cejdlova.

Z naszych zawodników, stosun­
kowo najlepiej zaprezentowali 
się Patyński i Kasprowicz. Ten 
ostatni przy dość pomysłowych 
zagraniach, robi jednak często 
duże błędy. Krajewski i Jezier- 
sk igrali ładnie, ale bez -wielkie­
go polotu. Z polskich tenisistek 
bardziej niebezpieczna była Bo- 
janowska, ze względu na swą 
dobrą defensywę. Grając jednak 
na „żyłę” nie można wygrać z 
klasową przeciwniczką, można co

svwa Terebv uznana Jest za nad- naiwvżei z honorem... nrzeerac,

Bojanowska winna popracować 
nad swym forhandem i atakiem. 
Węglarówna wykazuje duży ta­
lent, ma niezły forhand i bac 
hand, gra .jej jest dość urozmai­
cona i ładna dla oka, ale brak 
jej regularności i rutyny.

Najpiękniejszym akordem 
pokazów była wspaniała gra 
Vany z Terebą. Spotkanie tych 
dwóch „żonglerów” było naj­
lepszą propagandą tenisa sto­
łowego, w wy daniu w jakim 
nie prędko chyba na naszym 
terenie zobaczymy.
WYNIKI TECHNICZNE:

Vana (CSR) — Patyński (P) 
21:12, 21:6; Tereba (CSR) — Je­
zierski (P) 21:17, 21:6; Vyhnanow 
sky (CSR) — Kasprowicz (P) 
21:12, 21:6; Tereba (CSR) — Pa­
tyński (P) 21:13, 21:19; Vyhna- 
nowsky — Jezierski 21:12, 21:16; 
Vana — Kasprowicz 21:19, 21:14; 
(w pierwszym secie mistrz Wy­
brzeża zagrał doskonale); Vyh­
nanowsky — Krajewski 21:8, 21:5; 
Krajcova (CSR) — Bojanowska 
(P) 21:12, 21:12; Cejdlova (CSR) 
— Węglarówna (P) 21:16, 21:7;
Vana =ss Tereba 19:21, 21:16. (as.)

/
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„Jtlaszyna
d&
czytania

r i . itmym
widać było skórzany worek, zagrały 
wszystkie tajne radiostacje, niosąc nie­
mniej tajną, wieść przez ocean: „Agapit 
Krupiła z planami maszyny do czytania 
myśli w naszych rękach“ stop. Kursy 
akcji mogą podskoczyć do góry, stop. 
Niebawem rozpoczniemy masową pro­

dukcję maszyny, stop. Panowanie nad 
światem zapewnione, stop. Podpis: Hac 
Mac Oornedbeef, generał“.

Depeszę tę przyjął sam Stallesfort, 
człek panury i nerwowy, minister obro­
ny wielkiego mocarstwa. Po odszyfro­
waniu wiadomości jego twarz rozjaśniła 
się. Z radością chwycił za słuchawkę i 
przetelefonował niesłychaną wieść

wprost do klubu miliarderów. Tam zwo 
lano natychmiast plenarne zebranie.

Uchwalono uczcić pamiętny dzień 
zdobycia planów maszyny do czytania 
myśli przez ogólną redukcję płac na te­
renie całej Dolarji.

W międzyczasie w Paryżu do ogTodu 
tajemniczej wiUi spadł spadochron, do 
którego przywiązany był skórzany wo­

rek. Gdy sam Hac Mac Oornedbeef % 

pomocą gen. Le Gan rozwiązali worek 
i wydobyli z niego człowieka (który 
przecież miał być nie kto inny, jak sam 
Agapit Krupka), Hac Mac Oornedbeef 
pierwszy raz w swoim życiu zemdlał, 
bo oto stał przed nim chudy, rudy i bla­
dy, jak nigdy dotychczas — X—27.

(Dalszy ciąg jutro)

>111

Wyjaśnienie
w sprawie biietów ko-
lejowych na wczasy

Intencją ulgi „Przejazdy ua 
wczasy pracownicze“ jest zapew­
nienie członkom Związków Zawo­
dowych bezpłatnego przejazdu na 
wczasy pracownicze do domów 
wypoczynkowych „Funduszu
Wczasów Pracowniczych“, który 
czas ich trwania ogranicza ści­
słym terminem. W związku z 
tym i zgodnie z żądaniem FWP 
termin wyjazdu za bezpłatnym 
biletem na wczasy, uzależniony 
jest od terminu ważności, wska­
zanego w- skierowaniu na wcza­
sy.

Wprowadzenie do przepisów ta 
ryfowych warunku wyjazdu wcza 
sowi cza nie wcześniej, niż na 
dwa dni przed terminem ważno­
ści skierowania na wczasy, uzna­
ne zostało Za konieczne, aby nie
dezorganizować programowego za 
pełnieniu domów wypoczynko­
wych, w przypadkach przedwcze­
snego przyjazdu wczasowiczów.

Przedłużenie terminu ważności 
bezpłatnego biletu na przejazd 
powrotny z wczasów do pięciu 
tygodni od daty stempla stacji 
wyjazdu pierwotnego uznano za 
słuszne, w związku z istniejący 
mi możliwościami przyznania 
wczasowiczowi dodatkowego ze- 
Zwolenia na pobyt w domu wypo­
czynkowym, dłużej, niż dwa ty­
godnie.

Powyższe zasady ustalono w 
ścisłym porozumieniu » Central­
ną Radą Związków Zawodowych.

Kierownik Referatu Prasowego 
Dyrekcji Generalnej 
Kolei Państwowych

Wśród nas, studiującej młodzie 
ży są chorzy na żołądek lub 
inne przypadłości z nim zwią­
zane. Lekarze zalecają nam (sam 
niedomagam) przede wszystkim 
dietę, jednakże większość kole­
gów znajduje się poza domem ro­
dzinnym i nie ma absolutnie moż 
liwości utrzymania tej diety, czy 
to ze względu na nieumiejętność 
gotowania, czy też brak czasu 
nie tylko w porze obiadowej, ale 
i wieczorem.

Bar dietyezny przyczyniłby się 
zatem do polepszenia warunków 
leczenia, a więc do podniesienia 
zdrowotności wśród młodych i sta 
rych i ograniczyłby straty w pro 
dukcji.

Dlatego też prosimy o bary die- 
tyczne. Student
ODPOWIEDZI REDAKCJI: 

Teresa Mrówka — Sopot. —
List Pani jest szlachetny w in­
tencji i treści. Ma Pani rację: 
potężna awangarda obrońców po 
koju zdoła powstrzymać podpa­

laczy świata. Żadna siła podże­
gaczy wojennych, nie jest w sta­
nie zagrozić milionom ludzi mi­
łującym pokój.

A. Gajewska — Gdynia. —
Cieszy nas uznanie Pani dla 
personelu sklepu MHD Nr 21. 
Ostatnio otrzymujemy coraz wię 
cej listów z pochwałami klien­
tów dla obsługi sklepów uspołe­
cznionych. Jest to niewątpliwie 
zasługa dyrekcji MHD, która po­
trafi dobrać i wyszkolić odpo­
wiedni personel.

fiutomobiliści Wybrzeża w akcji
Próby sprawności na stadionie w Pucku

W niedzielę odbyła się „Jed­
nodniowa Jazda Konkursowa” 
kat. II zorganizowana przez Sek 
cję Samochodową Polskiego 
Związku Motorowego okręgu 
gdańskiego. Trasa jazdy na „re­
gularność” prowadziła z Gdyni 
do Wejherowa przez Karwię, 
Wielką Wieś, Puck, Gdynia. Bar 
dzo trudna i skomplikowana jaz 
da terenowa prowadziła z Redy 
przez Gniewowo, lasy wejherow 
skie do Wejherowa.

Na stadionie miejskim w 
Pucku przy licznym współ­
udziale publiczności odbyła 
się próba zwrotności jazdy 
samochodowej. Na trasie po­
między Puckiem a Redą od­
była się próba zmiany koła

Turnie; otwarciu sezonu 
w tenisie

Prosimy o bary 
jarskie

lązku z poruszoną na ła- 
„Dzie n nik a Bałty ekjego“ 
barów jarskich, pragnę i 
[stawie parę faktów, któ- 
gą przyczynić się do 
ia takich barów na Wy*

zapasowego. Zawodnicy — 
kierowcy zawodowi, którzy 
startowali na samochodach 
państwowych wykazali bar­
dzo wysoki poziom sztuki pa 
nowania nad kierownicą. 

Pierwsze miejsce w kategorii 
maszyn do 1.200 ccm zdobył po­
raź drugi zawodnik Alfons No­
wak z „Unii” (Pomorski Żarz. 
Przem. Drzewn.) 16,2 pkt. na 
Skodzie”. 2) Andrzejewski na 
,Fiacie” 17,3 (PRI Morski). 3) 

Król na „Skodzie” 18 pkt. (PMH 
Gal). 4) Michałowski na „Sko­
dzie” 18 pkt. („Arka” Gdynia).
5) Kowalkowski na „Fiacie” 18,7 
pkt. (Izba Skarbowa — Gdańsk).
6) Pabłocki na „Skodzie” 18.15 
pkt. (Min. Odbudowy). 7) Rud­
kowski na „Skodzie” 21,5 pkt. 
(Izba Skarbowa). 8) Rząd na 
„Ford” 23,4 pkt. (PMH Gal). 
9) Wandtke na „Ford” 23,8 pkt.

(PMH Gal). 10) Porczyński na 
„Ford” 23,9 pkt. (PMH Gal). 11) 
Stochniałck na „Skodzie” 24 
pkt. (Centrala Skór).

W kategorii samochodów ponad 
2.200 ccm — pierwsze miejsce

Radio pani Kazikowaj

eliminacyjnej (przed jazdą o mi­
strzostwo okręgu gdańskiego),
która odbędzie się w dniu 4 czer gmiynuu» *———
wca br. Organizacja zawodówka! Czy to tylko panna Kazia pra 
bardzo sprawna. Icuje, że się tak za nią ujmujesz?

C. Tomaszewski 'Już pewnie naszczekała na mnie.

— O jej, już się zaczyna! — 
jęknęła ze zgrozą panna Tlazia, 
naciągając na głowę kołdrę i 
zatykając palcami uszy. Mimo to 
przez ściany przedarły się donoś 
ne dźwięki radiowej pobudki, 
wzywającej do porannej gimna­
styki. „
— Nici z dalszego snu. Nic nie 

pomoże! Łagodna, jak baranek 
panna Kazia, zaklęła szpetnie 
pod adresem sąsiadki pani Ko- 
zikowej, która swój aparat pusz 
czała na cały regulator, doprowa 
dzając wspóhokatorów do wście­
kłej pasji

— Owszem, nie mogę powie­
dzieć — zwierzy! się kiedyś pan­
nie Kazi jej cichy adorator, pan 
Zygmunt, ekspedient z MHD. — 
Często gęsto lubię posłuchać ja­
kiejś muzyczki, czy sprawozda­
nia z meczu, ale tak stale w kół­
ko, to człowieka w końcu diabli 
wezmą.

Pan Kozik mitygował namięt­
ność małżonki dla radia, ale nic 
wiele pomagało.

— Wiem, wiem — wykrzyki­
wała radiomanka. — Już ciebie 
ta grzeczna dziumdzia przerobi-

Mistrzostwa drużynowe tenisistów

Sekcja tenisowa ZKS Ogniwo 
organizuje na kortach w Sopocie 
w dniach 24 — 29 maja turniej
otwarcia sezonu. ----- -------

Odbędą się następujące konku j zdobył W-letni Komisarczyk na 
rencje: gra pojedyncza mężczyzn„Willys 15,- pkt. (WSHM). 
i kobiet, gra podwójna i miesza-1 Cepuch również na „Willys 
na, gra pojedyncza juniorów i ju-|22,2 pkt. (Centrala Rybna G y
morek, gra podwójna i miesza­
na juniorów oraz gra pojedyn­
cza chłopców podających piłki.

nia).
Wszyscy zawodnicy zakwalifi­

kowali się do JJK kategorii I

W ubiegłym tygodniu kluby te­
nisowe Wybrzeża rozpoczęły za­
wody o międzyklubowe mistrzo­
stwo Polski w Lidze i klasie A.

Beniaminek Ligi, gdański AZS, 
rozegrał na kortach „Ogniwa“ w 
Sopocie swój pierwszy mecz z 
„Ogniwem“ (Szczecin). Zgodnie 
z przewidywaniami, zawody za- 
kończyły się zwycięstwem teni­
sistów Szczecina w stosunku 
11:4. Mim0 to, debiut akademi­
ków uważać należy za udany. 
Doskonale wypadli juniorzy, któ­
rzy zdobyli trzy punkty, a zwła­
szcza Plenkiewicz, który zapowia 
da się na klasowego tenisistę. Pa 
ra Frankowski — WacłaWik po 
zwycięstwie nad Bojanowskim i 
Cisło potwierdziła opinię jednej 
z najlepszych par na Wybrzeżu. 
U zwycięzców .klasę dla siebie sta 
nowiło małżeństwo Tłoczyńskich, 
którzy Zarówno w grach pojedyń- 
czych jak i podwójnych byli bez­
konkurencyjni. Niespodzianką by

ło zwycięstwo młodziutkiej pary 
juniorów AZS w grze mieszanej

W Bydgoszczy ,,Ogniwo“ (So­
pot) pokonało wysoko drużynę 
tenisową miejscowej „Gwardii“ 
w stosunku 14:1. Spośród 15 gier 
odbyło się tylko 8, gdyż reszta 
tenisistów bydgoskich nie stawi­
ła się na korcie. Jedyne zwycięst­
wo dla „Gwardii“ odniósł zeszło­
roczny junior Bogaczyk, wygrywa 
jąc z Błeńskim w trzech setach 
6:4, 3:6, 6:3. W świetle ostatnich 
zawodów wydaje się pewne, że 
„Gwardię“ w bieżącym roku spot 
ka spadek z Ligi, o ile nie bę­
dzie ona potrafiła skompletować 
swej drużyny-

W zawodach o mistrzostwo kia 
sy A GOZT AZS Ib pokonał w 
Kościerzynie miejscową Spójnię 
8:7, mimo oddania 5 pkt. v. o. Je­
dyne punkty dla Kościerzyny zdo 
byli Schick i Luedecke.

Ale ja radio puszczam i będę 
puszczać do końca świata, bo 
tak mi się podoba.

X
— Co tak cicho w domu? — 

zdziwiła się panna Kazia po po­
wrocie z pracy. — Radio nie 
gra! Widocznie u Kozików niko­
go nie ma.

Przeczytała doręczone jej przez 
dozorczynię pismo i poszła 
na zebranie rejonowego Komite­
tu Obrońców Pokoju. Na progu 
świetlicy oniemiała! W pierw­
szym rzędzie siedziała jej dręczy 
cielka, pani Kozikowa, słuchając 
z uwagą wyjaśnień przewodni­
czącego na temat podpisywania 
apelu pokoju.

— Na ulicę Gołębią pójdzie 
trójka w składzie: Agata Kozi­
kowa, Stefan Mielczarski i Kazia 
Skórkówna — powiedział prze-, 
wodniczący. _ i

W panią Kozikową jakby pio­
run trząsł. Nie powiedziała jed­
nak ani słowa. Zacisnęła zęby 
i podeszła do stołu. Nie słysza­
ła nawet, że panna Kazia coś do 
niej mówi.

Ponura jak noc wyszła z trój­
ką na ulicę. ił

A witamy, witamy, wysłan­
ników pokoju i naszą dzielną 
przodownicę pracy — mówili w 
pierwszym z brzegu mieszkaniu 
znajomi panny Kazi. — Pani nie 
wie — zwrócił się gospodarz 
mieszkania do zdumionej pani 
Kozikowej ■— co to za dzielna 
dziewczyna ta nasza panna Ka­
zia. Takie chucherko, a taka pra 
cowita i zdolna! Już kilka ra­
zy była przodownicą w fabryce 
— ciągnął — szukając pióra, :by 
podpisać apel sztokholmski. — 
Co prawda, teraz jakoś trochę 
przybladła, bo się nie wysypia 
ale to minie — uśmiechnął się 
pobłażliwie — niedługo już je- 
dziemy na wczasy.

Gdy wychodzili z mieszkania, 
pani Kozikowa bez słowa uścis­
nęła ukradkiem ręce zawstydzo­
nej nieco Kazi.

• Pochodzimy dzisiaj trochę 
dłużej z listami, żeby zebrać wię­
cej podpisów, za to jutro będzie 
mogła panna Kazia spokojnie 
się wyspać — powiedziała.

Rzeczywiście. Kazia spała na­
zajutrz, jak suseł. Radio zamilk­
ło na dobre. Gra tylko wtedy, 
kiedy nikomu z sąsiadów nie 
przeszkadza. (jota)

J. MEISSNER 

Sß 7
uz "Daru r()ó morza

— Hm — mruknął komendant, przeno­
sząc spojrzenie na porucznika Lipińskiego, 
który bez wezwania opróżnił swoje kieszenie 
z podobnych przedmiotów. — I nikt więcej 
nie zbliżał się do kompasu?

To było trudniej stwierdzić: zapewne ten 
i ów z chłopców nieraz przechodził, lub przy 
stawał obok. Aie dowódca wachty pamiętał 
doskonale, że różnica wskazań obu kompa­
sów wynosiła równo 17 stopni.

— Przynajmniej tyle podał mi porucznik 
Szubert — dodał.'

— Teraz wynosi nieco ponad półtora sto­
pnia — wtrącił Poprawa. — Tyle, ile wyno­
siła przy wyjściu z Cowes.

— To ciekawe — mruknął kapitan Gwiaz 
dowski na pół do siebie. — No, chodźmy — 
powiedział do Poprawy. — Pierwszy raz zda 
rza mi się coś podobnego. Miał pan kiedy ta­
ki wypadek?

— Nie odrzekł Poprawa. W tym coś musi
Dyć Zostanę tu do następnej zmiany — p<v

wiedział zniżonym głosem. — Ktoś tu musiał 
przecież zawinić...

— Jak pan chce — zgodził się komendant 
— Z?’rzę do was jeszcze. A gdyby zaszło coś 
nowego, proszę mnie zaraz obudzić.

Do rana jednak nie zdarzyło się nic nad­
zwyczajnego. Natomiast pogoda uległa znacz 
nej poprawie i o wschodzie słońca można by­
ło bez trudności określić pozycję statku, któ­
ry tym razem nie zboczył ani o milę.

Wiadomość o tym dotarła do międzypo- 
kładu gdy pierwsza wachta przed objęciem 
służby jadła śniadanie.

— A ja wam mówię — rżekł Gwóźdź — 
że to jest bardzo podejrzana historia.

Biskupski spojrzał na niego ironicznie.
— Podejrzana! Dla mnie to jest historia 

zupełnie prosta: same tęgie nawigatory i 
sterniki dobrały się na służbie i poknociły!

— Bo ciebie między nimi nie było — tak? 
— spytał Madej.

— A pewnie, że tak.
Madej wzruszył ramionami: nie warto by 

ło się odzywać.
— Porucznik Lipiński mówi, że kompas 

się rozregulował — powiedział Wróbel. — A-

le ja myślę... hm... — urwał, zastanawiając 
się, jak to wyrazić.

— Proszę cię, Wróbel, powiedz, co myś­
lisz! — zwrócił się do niego Biskup. Oświeć 
nas, bo bez tego błąkamy się wśród zagadek...

Wróbel bynajmniej się nie speszył. Cza­
sy, w których by to mogło się zdarzyć, daw­
no minęły.

— Możesz sobie kpić — odrzekł spokojnie. 
— Ja tylko myślę nad tym, co powiedział ko­
mendant — że kompas nie mógł rozregulo­
wać się bez przyczyny. A takiej przyczyny...

— Genialnie! — przerwał mu Biskup. — 
Obaj jesteście genialni: ty i stary. Kompas 
istotnie nie mógł rozregulować się bez przy­
czyny.. i pewnie w ogóle się nie rozregulo­
wał;

— W tym coś jest — powiedział Wróbel, 
nie zwracając na niego uwagi.

— No — ba! — zaśmiał się Juliusz.
Tramp, którego szczególnie w odniesieniu 

do kapitana Gwiazdowskiego drażnił lekce- 
S ważący ton Biskupa, spojrzał na niego spode 
S Iha
p* — Cóż ty takiego mądrego udajesz, jak- 
j£ byś więcej wiedział niż sam komendant?

— E tam — komendant! Ja tylko tera»

wiem, dlaczego on się nie założył z Jóźwia- 
kiem.

— No, dlaczego? — spytało kilku naraz.
Biskup przybrał ton pełen wyższości:
— Jak ktoś umie żeglować tylko przy do­

brej pogodzie, a w byle jakiej mgiełce zaraz 
błądzi, to nic dziwnego, że boi się ryzykować. 
No, a nasze asy: Chaberek za nawigatora,
Gwóźdź, Madej i Wróbel przez tyle godzin 
na sterze — to znów swoim porządkiem...

Turczyński, który siedział obok, z hałasem 
odstawił wypróżniony kubek, otarł usta wie­
rzchem dłoni i wstając, poklepał go po ra­
mieniu.

— Słusznie, mój chłopcze. Nie daj się. Pa­
miętaj, że jesteś synem i wnukiem Bisku­
pów. Pomnij na to pochodzenie od ojców ko­
ścioła i nie daj sobie dmuchać w kaszę.

Odskoczył w bok, unikając kopniaka i — 
złożywszy głęboki ukłon — powiedział:

— Wasza eminencjo, czas szorować po­
kład.

— Błazen — mruknął Juliusz, zabierając 
się do nabijania fajki.

Nie zdążył jej zresztą zapalić, bo istotnie 
było już po klangu i służbowy bosman wzy­
wał ich na górę.

(Ciąg dalszy jutro)


